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O pospolitem ruszeniu.

i .
Do Rady pańs tw a i do węgierskiego S ejm u 

Jednocześnie wniesiono przed kilku dn iam i zapo­
wiedziany już  w tegorocznej mowie tronowej pro­
je k t  do prawa o pospolitem ruszeniu, które będzie 
mstyt.ucją niezmiernej doniosłości i w wielu pro­
wincjach moiiarchji ca łk iem  dotąd nieznaną. —  
Oprócz V orarlbergn  i T y ro lu ,  g lz ie  s ta roży tna  
Ristytiicja wolnych strzelców  p rze trw a ła  wszystkie 
BJstn iuy  rzą owe i dotąd twor/.y t.o, co jest w ła ­
ściwie * pospolitem r u s z e n ie m ,  żadna inna pro­
wincja au s t r ja c k a  nie budziła  w cen tra lnym , cen- 
walizacyjuyin  i g e rm an  iza t- r sk im  rządzie tego 
^ u f a n i a  do lu lów, które mieć potrzeba, oddając 
w ich rece obronę własnej ziemi przed najeźdźcą. 
N aw et  po wojnie w r. 1866. kiedy A n s tr ja  z rzu­
ciła z d e b ie  m u n d u r  pelicyjuego pańs tw a i całą 
s wą pc teęe  zaczęła budować na zadowolnieniu lu 
dów. ale kiedy jeszcze w im ien iu  i w myśl da­
wnych duchów biurokra tycznych , rządzili cen tra-  
liści — nawet, powiadamy, po te j wojnie uchwa­
la jąc  w r.  1869 nową, a do dziś obowiązującą 
hstawe wojskową, nie odważono sie wprowadzić 
pospolitego ruszenia. Lubo na każdem  innem  polu 
w dzie Iziuie u iiL taryzm u gorliwie rywalizowano 
z sąsieduieini m ocarstw am i,  co parę la t  zm ie ­
niano broń palna, dz ia ła  spiżowe zastąp iono  s ta -  
loweioi. a sta l >\ve znów soiżowo-stalowemi, tw ie r ­
dze, okręta ,  zabezpieczenie wybrzeży — w szystko 
słowem n a ty ch m ias t  powiększano, zmieniano, za- 
stosowywano do m iary ,  przyję tej już  gdzie indzie j;  
jednego t> lko pr ez 16 la t  me chciano naśladować, 
ńie pt m yślano o oddaniu w ręce Indu obrony 
Państwa T rz eb a  było pierwej na  zawsze sie po­
żegnać z nadz ie ją  n a  powrót centra lizacy jnycb  
Czasów.

Nie obeszło sie to  bez w ielkiego upoś le ­
dzenia zdolności państw a do obrony. Ze w szyst­
kich państw europejskich  A n s tr ja  j e s t  naim edo- 
go iu ie i  położona pod względem s tra te g ic z n y m ; 
Wszystkie je j  g ran ice  o tw arte  na oścież, wewnątrz  
ciągną sie długie p asm a wysokich gór, oddziela­
jące jakby m nrem  jedu-i prowincje od drugich  
i  przez to ogrom nie  u trudn ia jące  ruchy  wojska 
i t r a n sp o r tó w ;  a dokoła —  albo jaw n i wrogowie, 
Albo podejrzani przyjacie le . Postawione w tak ich  
Warunkach państwo, potrzebujące u trzym ać się 
na  wysokości wielkiego m ocarstw a i nie chcące 
iść na  pasku  obcej polityki, m usi  rozporządzać 
o lb rzym ią  arm ią,  k tó ra  na  każdym  punkcie w razie 
potrzeby mogłaby powstać jakby  z pod ziemi ze 
wszystkiein. co dla niej potrzebne, więc ze sk ła ­
dami broni, am unicji  i żywności,  ze szp ita lam i,  
Ambulansami i park iem  kw aterm istrzow skim . —  
W szystk iego  tego A n s tr ja  n i-m a ,  a sąsiadzi je j  
^ a j a  i niezawodnie d la tego  w łaśnie polityka je j  
®*esto j e s t  jakby  spętana,  co znowu bardzo szko­
dliwie od Iziaływa na ekonomiczne in te resa  lu d ­
ności: przy zawieraniu  trak ta tów  handlowych Au 
8 ,rja nie muże do wagi swego moralnego znacze­
nia dorzucić ciężaru swego miecza, a je s t  to rzecz 
Ważna w czasach, kiedy r e sp e k t  się czuje ty lko 
dla miecza.

J a k  bardzo pod względem zbrojności Anstrja 
2ns ta la  za swymi s siadam i,  uaj le  dej przekouy- 
^ aj t  c fry, które wnet podam y. Uchwalona w r. 
*&t>9 iDtawa wojskowa postanow iła ,  że czynna 
Armia w czasie wojennym be Izie wynosiła 8U0 
tysięcy żołnierzy, a  oprócz tego s tan ie  d ruga a r -  
Oiia —  obm ua krajow a —  która  razem  z ta m tą  
Wyrazi ca łą  zb ro jną  s i le  m on.ircbji,  wynoszącą 
N2G0.O00 żołnierzy. Żadnych nadto resursów wo­
jennych  A u s tr ia  nie posiada, jeśli nie liczyć wol- 
y jc h  s trzelców Y ora ilbergn  (LJ 28-0 i Tyrolu 
(■26.748J. —  Spó jrzm y te raz  na  sąsiednie m o­
carstwa.

Czy u na a rm ia  lądowa i m orska  wynosi:

w Rosji . .
w Niem czech . 
we F ra n c j i  
w A u s tr j i  . .
we W łoszech

2 .187 .000  żołnierzy
2 .1 4 0 .0 0 0  „
1 ,971 .900  „

881 .7*6  „
•807 .942  „

Obrona kra jow a l i c z y : 
w Rosji . . . 737 .000  żołnierzy
w Niem czech . . 5 65 .000  „
we F ra n c j i  . . 9 45 .000  „
w A ustr j i  . . . 396  808 „
we W łoszech . . 298.458 „
Pospoli te  ruszen ie ,  znane pod rozm aitym i 

nazwami, daje:
w Rosji . . . 7 ,563.000 żołnierzy
w N iem czech , . 3 ,000 .000  „
we Włoszech . 1 ,366 600  „
we F ra n c j i  . . 718.118 „
w R um uuji  . . 150.0 0
w A u s tr j i  . . . 146.054 „
Z atem , wszystko, co każde z tych państw

może w czasie wojny w pole wyprowadzić, w y­
nosi :

w Rosji 10 .192  0 0 0  żołn.
w N iem czech  5  705 0 0 0  „
we F  aucji 3 .635,018 „
we W łoszech 2 .473 .000  „
w A u s tr j i  4 ,424  733 „

W idzim y tedy, że A n s tr ja  pod względem 
zbrojności stoi na  o s t a n i e m  miejscu miedzy wiel 
kiemi m ocars tw am i Europy. Pochodzi to p rze le  
wszystkiem z b raku  pospolitego ruszenia n a s tę ­
pnie z tego, że w Austr j i  k rótsza s łużba w woj­
sku, niz w k tóreinkolw iek z tam tych  państw, i 
w końcu —  że się co roku mniej powołuje rekrn 
ta  u nas. niż gdzieindzie j.  I  tak  : w Niem czech 
żołnierz służy l a t  12 w arm ji  czynnej, a 13 w lau 1 
Werze, razem  więc 25, a  każdy inny  obywatel, 
niepowołany do wojska w czasie pokoju, 1 czy sie 
w nospolitem ruszeniu  od 17 do 4 2  roku żyni . — 
W Rosji s łużba żołnierska t rw a  20  lat,, z których 
15 pod bronią a 5  obronie krajowej ; do posjo li­
tego rnszeuia, czyli opołczenia  obowi zani su wszy 
scy od 18 do 43 la t  życia. W e F ra n c j i  ż n łn e r z  
także służy 20  lat,  we Włoszech l i, a w A u - t rn  
12 w arm ji  lądowej, '  9 zaś w m arynarce  Co do 
corocznego kontyugensu, to w A u s tr j i  b ierze sie 
125 60,2 rek ru tów , we Włoszech 55 ,500 . w N ie m ­
czech przeszło 300,000. a w Rosji 600.000.

W  przytoczonych wyżej państw ach a rm ja  
stanow i nas tępu jący ’ procent, og >luej liczby męskiej 
ludności:

w Niem czech 1 2 .2 %
w ]{« Sji  1 0 3 %
we F ra n c j i  9 -6 %
we W łoszech H '5 %
w R iuuuuji 10*0%
w Serb ji  1 5 '0 %
w A ustr j i  3"°/o

W  ezasi-> pokojowym st»i pod b r o n i ą : 
w Rosji 922 0 0 0  zolu. 
we F rancji  56  l,*o.3 ,
w Niemczech 462.661 „
we M łośzech 2 'O. >50 „
w A u s tr j i  2 6 i,046  „

W resze ie  je szcze jeden  szereg cyfr  : roczny 
budżet a rm j i  wynosi :

co stanowi :
w Niemczech 236 .916 .400  zl. 2 6 %  ogóln. wyd.
we F ra n c j i  346, »66.0 '7  zł. 2 %  „
w Rosji 372 .704 ,000  zl. 2 - 7 %
we W ło s /e ch  128,616 489 zl. 2 0 - 7 5 %  „
w Serbji  5 .0 0  ,0()0 zl. 33  3 %  „
w R um un ji  1 1 4  *0.4-5 z 1- 2 2 %  „
w A u s tr j i  12 *.257.710 zl. 1 5 0 . %

Ze wszystkich  tych cyfr lezy jak ua dłoni,
że z wielkich m ocarstw  A nstr ja  m a uaj .innej wojsk 
i w czasie pokoju i podczas wojny, i najm nie jszą  
też cześć swego budżetu  p rzeznacza na a rm ie  -  
co. mówiąc nawiasem , bynajm nie j  tem u  nie prze­
szkadza, że nasze podatki us tępu ją  pierw szeństwa 
chyba ty lko  włoskim, t rz y m a ją  się na równi z nie- 
m .e c k im i  i f rancuskimi, '  a bez porównania są wię­

ksze od rosyjskich, rum uńskich  i se rbskich .  D are-  
m .a było myśleć o powiększeniu u nas podatków 
ja jak ieko lw iekbądź  celo, więc i na  cele wojenne, 
'ezsprzeczuie najważniej-ze dziś d la  każdego pań­

stwa, pragnącego u trzym ać  swą nieoodleglość. —  
f,..staje wiec ty lko je ś l i  już n iezupełnie dorównać 
zbrojnością ta m ty m  m ocarstw om , to p rzyna jm nie j  
/.naczuie zmniejszyć różnicę je j  s topnia  sposobem 
jak najtańszym

T ym  w iaś i ie  sposobem jest s tworzenie po- 
snolitego ru szen ia ,k tó re  powołane bedzie do życia, 
jeśli wniesiony przez rząd  do Rady państwa pro­
jekt s tanie się ustawą.

O tym projekcie pom ówim y w nas tępnym  
ar tyku le .

Sprawy polityczne.

Z K o la  p o ls k ie g o . S e k re ia r j a t  K oła  nadsyła  
nain ua-tepu  ją ;y kom nu ik . i t :

Ponieważ ua posiedzeniu dnia dzisiejszego 
(26 lu 'ego)  l/.by poselskiej,  oprócz p*ze Imiotów, 
co do kióryoh Kolo poselskie polskie powzięto m t  
po >rze luiu iichwa'y, postawił ,rzewoduic/,ąey Izby  
także w ib ó r  komisji z 24  ozlouków, m ające j  roz-  
tiizus ić rządowy p ro jek t  nst.awy co do działu  spad­
ków po właścicie 'acli mniejszej posiadłości g run-  
fowei, a także  wybór do ko-misji praw niczej k a r ­
nej i leg itym acyjnej w miejsce ś. j». Zato; skiego, 
orzet-' poselskie Kolo polskie odbyło dziś rauo po­
s iedzenie.

Uchwalono wybrać do wspomnianej najprzód 
od (zielnej komisji z nouiiedzy postów polskich : 
Ił lińskiego, Gniewosza. K l im o w s k ie g o ,  Łosia i 
.Mochnackiego. Do korni j i  leg i tym acy jne j  p. Be- 
u o e g o , do komisji prawniczej p. B artoszew ­
skiego, a do komisji ka rne j  p. Ż uka -  S k arszew ­
skiego.

N astępnie  przewodniczący Jaw orsk i prze Iło- 
żył kilka jiism do K ola  polsku-go nadeszlych. mię­
dzy innym i petycje za rz id u  , Kółek rolniczych-* o 
wyjednatiie d la  tej ins ty tucj i  wiąkszego za sn k u  ze 
skarbu  państwa. Petycje tę przekazano do p rze ­
prowadź-uia o ile możności polskim cz oukotu ko­
misji budżetowej. — A le  zarazem  uchwalono, aby  
w sprawo daniu z posiedzenia K<da powtórzyć 
wskazówkę, iżby proszący ‘- o m  polskie o przepro-  
wa lżenie jakiejś  s trawy w Izb ie  poselskiej p r z y ­
syłali równocześnie w te j sam ej s t r a w ie  n a  ręce 
K ola  luli k tórego z posłów polskich petycje do 
Izby poselskiej. W reszcie ua wniosek p. C hrza­
nowskiego uchwalono wziąć na naibliższe posie­
dzenie K ola  pod obrady , sposób postępowania fo r -  
mai iego w Izbie z wnioskiem p. Scn.tr.schmida o 
jeżyku państwowym. oraz pro jek t  usta  w y o pospo- 
litem ruszeniu, a na wniosek p. H ansne ra ,  s p r a ­
wozdania kom is ji  o w yrabianiu  i sprzedaży soli 
d la  bydła.

S p r a w y  p o D k l c .  AV sobotę do p rusk ie j  Izby  
panów wrócił z komisji wniosek Derriburga Na 
lawie rządowej zna jnow ali sie ministrowie GSssler, 
l’ut,tkamer, F r ie  tberg  i BóŁtieher. a le g osu an i 
razu nie zabra ii .  —  Przewodniczący p rzeczy ta ł  
L.-t B is iuarka,  w k tó rym  kanc le rz  prZenrasza, że 
nie może przybyć na jo s iedzenie. — Zabiera glos 
re fe ren t  kom isji ,  hr. Stolbrrg. i p rzem aw ia  za ' 
w n io -k 'em . k tóry prze lewszysik iem  należy uwa­
żać za p ro te - t  przeciw zachw ianiu  sie p a r la m e n tu  
w sp raw ie  wydalań, a n ..s tepnie y.a w i tu m  ufności 
dla rzą  lii' W a lk a  z Polskością j e s t  kwestią  nie 
p a ń ' t« o w o -p rń s k ą ,  Ucz uaro*jovfą. Sam owiedza 
Uaroiiowa s iln ie jsza  dziś w Sejm ie  pruskim ,,  niż 
w par lam enc ie  n iem ieck im . Nie tła sie zaprze­
c z ^ ,  ż -  we wscbo ln ica prowiuc ach odbywa się 
s lua zm iana  stosunków narodowych i re l ig i jnych .  
J - . l n a k / e rzą i uznaje, iż ta  zm iana  dokonywa się 
za powolnie. W ydalan ia  me były "specjalni- p rzed­
s ięw zię te  ani ze względów au t ikato lick ich ,  aiiL
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an tisem ick ich ,  cbociaż prawdą je s t ,  że bez po­
równania więcej wydalono żydów j a k  chrześcjan . 
W y d a la n ia  w yłącznie t rze b a  uważać jako  środek 
ku obronie niemieokości przed polską propagan lą. 
T a  jeszcze  są po trzebne pomocnicze ś r o d k i ; u r z ę ­
dnicy i żołnierze polscy powinni służyć w prow in­
cjach n iemieckich, a w m ias tach  i m iasteczkach  
W ielkopolsk i  powinny stać garnizony czysto -m e-  
m ieckie.

P r o f .  D e r n b u r g  zwalcza wniosek ks. 
R a d z iw i ł ła ;  on n ie żąda w prow adzenia waśni i 
n iep rzy jaźu i między dw a szczepy zamieszkujące 
wschodnie prowincje, ja k  to m u zarzuca ks. R a ­
dziw iłł ,  locz przeciwnie dąży do p-siew u zgody 
przez wytepienie raz ua zawsze polskich mrzonek. 
F a łs z e m  je s t .  żo N iem cy dążą do w y tep ieu ia  Po­
laków : oni ty lko  przed polską p ropagandą bronią 
niemieokości.

Ks. R a d z i w i ł ł :  „W  im ien in  swojem i
mych tow arzyszy zas trzegam  się z góry nrzeciw 
m niem aniu ,  żeśmy n ieprzy jac ie le  n iem ieckiej cy ­
w ilizac ji  i narodowości. Obie cenimy wysoko. 
P rzyzna jem y,  że państwo prnskie m a  narodowy 
i na tu ra lny  obowiązek s ta ran ia  się o rozszerzenie 
n iem ieckie j  narodowości i potęgi. K aż ly naród 
s ta ra  sie o to. Cywilizacja, k tórą się właśnie zdo­
bywa przewagą n a l  iunem i narodowościami, je s t  
p ro d u k tem  pracy wielu wieków i ty lko powi lnie, 
w iekam i działa . D la tego nie m a sensu pomagać 
te j wiekowej pracy ś rodkam i b in rokra tycznem i,  
wprowadzać tym  sposobem obcy czynnik  w poko­
jową walkę, k tórej rezu lta t  j e s t  w rekacb O pa trz ­
ności. W niosek D ernbu rga  dąży do usankcjonowa­
n ia tego, co rząd własnowolme zrobił, dąży do 
upraw nien ia  stanu  wojennego miedzy N iem cam i i 
P o lakam i,  odsłania wreszcie dążność do zupełnego 
w ytęp ion ia  Polaków. D ern b u rg  u t rzym uje ,  że P o ­
lacy sys tem atyczn ie  w ypychają  Niemców z pro- 
wincyj wschodnich. Że to j e s t  n iepraw dą, n a j le ­
piej dowodzą tego s ta tystyczne cyfry o postepie 
w ciągu osta tn ich  25 la t  n iem ieokości;  wymowne 
te  cyfry podał m in is te r  Lucius w swej mowie 
sejmowej. (Podaliśm y te  cyfry przed k ilku  dn ia ­
m i. P rz y p .  Red. P rzeglądu). T eraźn ie jsza  walka 
z P o la k a m i je s t  dalszym ciągiem walki kośc ie l­
nej ,  j e s t  je j  nową faza. Skoro po-tauowiono z ł a ­
godzić walkę z Kościołem  bezpośrednio , to te raz  
rozpoczęto z n im  bój pośrednio, przpz wytepienie 
katolików, a d la  pozoru ty lko wywieszono tu 
sz tanda r  narodowościowy. A utipolskie wnioski r z ą ­
dowe, tchnące n a  wskróś duchem  socjalistycznym, 
dążą do wyrwania polskości -z korzeniem. - liząd 
dom aga się funduszu ze ska rbu  państwa, aby na 
korzyść jednos tek  samowolnie krzyw dzić  znaczną 
część koutrybnentów. P rzypom inam , że sławny 
prawnik, prof. Baar, niedawno stanowczo potępił  
wydalania, s t i ją c  jedynie  na stauowiskn praw no - 
teore tycznem . Od czasu j a k  B ism ark  s taną ł  na 
czele rządu, ściganie Polaków coraz sie potęguję, 
a  przecież m yśl W ielopolskiego, że ty lko legal- 
n em  postępowaniem z P o lakam i można ich dla 
siebie pozyskać, gdzieindziej spraw dziła  sie uajzu-  
zupelniej. Zapew niam , że z ca łą  lojalnością bę-

Kawałek chleba.
Miody książę de H a rd im o n t  baw ił  w Aix 

(w Sabaudji) ,  gdzie jego klacz „ Periobole" brała  
kąpiele, bo przeziębiwszy się podczas osta tn ich  
w yścgów , zachorowała ua  k a ta r  oskrzelowy. K s i ą ­
żę w łaśnie z jad ł  śn iadanie  i  p rzerzuca ł gazety ,  
śledząc, co one donoszą o katastrofie  w R eichs-  
hoffen.

P o tem  wypił k ie liszek  szartrezy ,  odłożył 
serw etę  i kazał kam erdynerow i pakować kufry. 
W  dwie godziny później pojechał do Paryża. Tain  
zgłosiwszy się do b iu ra  werbunkowego, prosił  o 
wcieleuie go w szeregi piechoty.

Chociaż bowiem od li), do 25. roku życia 
prowadził  życie parysk iego  lekko-ducha,  ta k  z a ­
bójczo oddziaływujące na  u m y sł  i nerwy, chociaż 
dni swe spędzał w s ta jn iach  wyścigowych i w e le ­
ganckich  buduarach ,  to nie m ógł zapomnieć, że 
E n g u erran d  de H a rd im o n t  zg inął w Tun is ie  na 
zarazę  tego sam ego dnia, co Ludwik święty, że 
J e a n  de H ard im o n t  dowodził oddziałem wojsk pod 
du Guesc lm em  i że F rauc iszek  H an l im o u t  padł 
t ru p e m  na czele gw ardyj m uszk ie tiersk ic li  w Fon- 
tenoi.  Tak  zu iew ieścia lym  nie był jeszcze  książę, 
aby wiadomość o p rzegranej  przez Francuzów  b i­
tw ie nie odczuł, j a k  policzka.

W  pierwszych dniach lis topada roku 1870 
powrócił ks. H en ry  H ard im o n t  z swym pułk iem  
do P aryża .  N a leża ł  on do drugiej kom pan ji  d r u ­
giego pułku (z korpusu Viuoy). Kom >anie te wy­
słano dla obsadzenia odwachu w forcie H an te s  
B ruyeres ,  os/.ańcowanego na predce i oddanego 
pod opiekę dzia ł  ustawionych w lesie  de B icetre .

dziem y ustawicznie walczyli w im ię prawdy, p ra ­
wa i swobody.

Po k ró tk iem  przemówieniu B e thm anna-H ell -  
wega za wnioskiem, zabiera  glos Ż ó ł t o w s k i :  
„Cały nasz kraj je s t  już w wysokim stopniu roz­
drażniony osta tn iem i w ypadkam i,  k tó rem i z łam a­
no konstytucje , poręczającą w szystkim  jednakowe 
praw a. Zapewne kanclerz w Skierniewicach z g o ­
dził się na rnssyfikacje nadba łtyck ich  prowiuc.yj 
a  za to w zam ian  o trzy m ał  przyzwolenie Rosii 
ua wyrzucenie je j  poddanych P o lakó* .  Żywotna 
s i ła  narodu  polskiego wyjdzie zwycięzko z tej 
walki."

N astępn ie  za wnioskiem p rzem aw ia  KDiBt- 
Retzów. a po tem  mówi —  pierwszy raz odkąd 
wszedł do Izby —  biskup w arm ijsk i ,  wiec n a ­
stępca s ławnego k a rd y n a ła  H ozjus /a .  dr. Kopp. 
Godny uwagi te n  deb iu t  p rusko-ka to lick iego  bi­
skupa s łuża lca  p ro tes tanckiego  r z ą d u ! J a k b y  
z kazalnicy zabrzm ia ł  jego g lo s ;  . .W niosek D ern-  
b u rg a  m a  na oku dobro całej naszej ojczyzny, 
z tern musi się zgodzić każdy, w kim nie 
w ymarło poczucie godności i miłości ojczyzny. 
Mówię to w im ien iu  wszystkich mych kościelnych 
przyjaciół .  Różnemi drogam i m ożni iść do celu, 
wiec zaprzeczam  słuszności te m u  sposobowi, k tó ­
rego uzyl ks. Radziwiłł .  Znam dobrze walkę ko­
ścielną, wiem, ile ona o fiir  zab ra ła ,  ubolewam 
nad nią, lecz te raz  wypowiadam głęboką nadzieje, 
że się ona napraw dę skończy. Ufam. że za kilka 
dni obie s trony te j  Izby  podadzą sobie rece i od­
tąd będą dążyły ku naprawie szkód, wyrządzo­
nych v\alką. Nie sądzę, żeby we wnioskach a iti-  
oolskioh w inuej postaci odrodziła się ta  walka 
Zupełnie ufam  rządowi, że on u trzym a w równowa­
dze in te re sa  ojczyzny z in te resam i re l ig i jnem u  
Je s te m  przekonany, /e  sprawiedliwość i sz lache­
tność rządu a m ądrość Izby, skoncentrowane do 
jednego dzia łan ia ,  nie dadzą żadnego takiego r e ­
zultatu , ua k tórybym nie mógł sie zgodzić".

P o tem  jeszcze krótko p rzem ów ili;  b u rm is t rz  
G dańska  W in t  r  za, a K oście lsk i przeciw wnio­
skowi. Hr. S to lberg  odezwał się raz jeszcze, za­
pew niając,  że Polacy wielkie nadzie je  pokładają  
na te raźn ie jsze  k ry tyczne czasy. N astępn ie  przy­
stąpiono do glosowania i wniosek Dernburga, po­
chwalający w yda lan ia ,  przeszedł H)d glosam i 
przeciw  13. Bisknp dr. Kopp —  widoczny a m a ­
tor  siedzenia na  dwóch sto łkach  — nie głosował. 
Nie glosował także jeden, jedyny  Niemiec, h rab ia  
Schuleuburg .

Scldesische Ztg, jeden  z najbardzie j  o d d a ­
nych B ism arkow i organów, podaje widoczny falsy­
fikat. l i s t  jak iegoś  W oły  niaka, p. t .  „P o l i ty k a  Bis- 
m arka ,  a nadz ie ja  polska". J u k a ś  zawicbrzona 
głowa, pełna  dzikich mrzonek, głosi odbudowanie 
Polski za pomocą ks. B ism arka ,  wprawdzie nie 
od morza do morza, bo Baifcyk je s t  jez iorem  nie- 
m ieck iem  —  ale zawsze aż do Czarnego morza, 
zam yka jąc  drogę Rosji tlo K onstan tynopola .  P ie rw ­
szym krokiem  do tej przyszłej wielkości j e s t  
poddanie się W ielkopolan wyrokom ks. kanclerza, 
dobrowolna zgoda na esp rop r jac ją ,  gdyż Gdańska,

Miejsce to  wcale nie w esi łe ,  szereg  wiech 
na dróżkach  wbitych w ziemię, pomiędzy niemi 
ślady kól, dalej potratowane nola, a  obok m a la  
karczem ka, w której usadowili się żołnierze —  
Oto wsy.y.-tko. P rzed  kilku  dniami stoczono tu  b i ­
twę. M itra ljezy  osmaliły  lub rozłupały k ilka  m ło ­
dych dębów, a u iek tórym  w przelocie pozostawiły 
tylko b ia łe  b lizny na pniu. S am a  karczm a okro ­
pny p rzeds taw ia ła  widok : dach przeszyty działo­
wą kulą, zaś rnury niegdyś obrosłe winogradem, 
te raz  zda ją  się być krwią oblane. R esztk i szyldu 
z n a p i se m :  „Absynt.. .  m uzyka" są n ie jako ironi-  
cznem  przypom nien iem  rozrywek, k tó ry m  do n ie ­
daw na ten  dom służył.

Ponad  w szys tk iem  zaś zawisł ciężki płaszcz 
z im ow y; niebo groźne, niby nienawiścią  przesią- 
k łe chyli się ku ziemi ołowianemi chm uram i.

M iody książę stoi n ie ruchom y w drzwiach 
karczm y w pełnym  ryn sz tu n k u .  Czapkę nasunął 
n a  oczy, ręce włożył w kieszenie czerwonych spo­
dni i drży cały od z.imna, m im o. że się osłonił 
fm re m .  Popadł w s m u tn ą  zadum ę on, żołnierz 
przegranej  sprawy; oczy jego błądzą w dali zkąd 
z po/a ragly co chwila odzywa się huk straszPwy
i wypadają gęs te  k łęby  dym u z paszczy a rm a -  
tuie j.

N agle  ucznł,  że je s t  głodny. P rzyk ląk łszy ,  
dobył z to rn is try ,  leżącej u jego stóp kawał ko- 
iniśnego e b l e b a ;  ponieważ zaś zgubił swój nożyk, 
więc ro z ła m a ł  bochenek i j a d ł  zwolna kęs po 
kęsie.

Ale w krótce  dość m u te j b ie s ia d y ; chleb  
komiśuy je s t  tw ardy  i gorźkawy. Ale też i zawód 
żołnierza je s t  t w a r d y ; te raz  przyszło księciu na 
myśl niejedno śn iadanie  w Cafe Auglais ,  które 
nazywał skapem. Bo też w istocie nie było ono 
obfite : kotle t z ja jam i ,  k i lka  główek szparagów i 
flaszka Lóoville’u.

T orunia  i P oznan ia  n igdy nie zdołamy o d e b r a ć - '  
a  za tę  cene —  przyszłość n z n a :  „ze wielki nasz 
n ieprzy jac ie l B ism ark  dopomógł przodkom naszyć 
wskrzesić Rzeczpospolitą polską".  —  Oto - w po- 
śpiecbu s treszczona g łów na m yśl odezwy. —  Al® 
ten  W ołyu iaam  pisze po polsku, j a k  urzędnicy 
germ aniza torow ie pruscy —  nżyw a zam ias t  „w y  
trw ałość" ,  „w y trz y m ało ść" ;  d a l e j :  „historyczny 
niepodobność" —  i ile słów cytowanych z orygt- 
nalu polskiego, ty le  bledów językowych i rażącyd  
g erm an  zmów. N ato m ias t  tłóm aez n iem ieck i włada 
tak jęd rn y m  i św ietnym językiem , j a k  gdyby 
dług ie  la ta  pracował w b iurze  kanc le rza  i pisy* 
wał a r ty k u ły  do N ordd. A llg . Z tg  i Post z jego 
natchnien ia .  F a lsyfika t b ije  w oczy — a j e s t  j e ­
dnym  z na jbezcze ln ie jszych , ja k ich  od czasów 
Posta  i B iirenspruuga dopuszczono się w biurach 
pruskich  przeciw Polakom.

S p r a w a  w s c h o d n i a .  D elyann is  podał się 
do dymisji.  Powołano T rikup isa .  Prawdopodobnie 
król powierzy mu złożenie gabinetu .

R ząd bu łg a rsk i  pozwolił wywozić za granicę 
zboże, motywując to rozporządzenie przekonanierfli 
że zawarcie pokoju je s t  n iew ątp liw e.

W czoraj m iało się odbyć w Bukareszcie 
ważne posiedzenie delegatów tu recko -bu łgarsko -  
serbskich . Spodziewają się, że na tem  posiedze­
niu wyrównano wszystkie zasadnicze różnice.

N i c i u e y .  Biskup dr. Kopp, k tóry  w sobotę 
t a k  się odznaczał w pruskiej Izb ie  panów, je s t  
te raz  w Berlin ie  persona gra tiss im a . Tegoż dnia 
był na audjeucji  u cesarza  i długo konferował 
z h r .  H e rb e r te m  B ism ark iem . Podobno on i in n i  
b iskupi kato liccy odbyli w tych  dniach narady  i 
ua nich ułożyli popraw ki do kościelnej nowe lii, 
a  owe poprawki rząd podobno p rzy ją ł  życzliwie.

Cesarz n iem iecki j a k  tw ierdz i urzędowy b iu ­
le tyn  pośliznął się na dw orsk iem  balu , i wywi­
chną ł sobie nogę w kostce. Położono go do łóżka.

Korespondencje.

W ie d e ń  27. lutego.
(Z Izby. —  Rocznica. — Wezwanie pod adresem, 

ks. czarnogórskiego).
/ X .)  Dla czego p. D unajew ski nie chce 

z zasobów kasowych dać t rze eh  milionów ua po­
m nożenie parku  kolejowego, chociaż m a p ien iądze?  
Bo woli deficyta pokrywać z zasobów, a  nie za ­
ciągać wiecej długów, nie wypuszczać ren ty ,  od 
k tórej procenta znowu by budżet obciążały. Opo­
zycja je d u ak  wolałaby wydać gotówkę, a robić 
d ługi.  Pożyczkę na park  kolejowy z funduszu  
peusyjnego kolei żelaznych, sp łaci p. Dunajew ski 
r a ta m i  rocznemi, za t r zy  la ta  pożyczka bedzie 
um orzoną i ty lko przez trzy  l a ta  bedzie ska rb  
oo łaca ł  procenta od pozostałych ra t .  Sprawa je s t  

i ta k  ja sna ,  że trudno naw et prowadzić dyskusją .

A  je d u a k  —  do stu  k a r ta c z y l  Były to dobre 
czasy; — ja k  on teraz przywyknie do tego ch leba 
niedoli ?

I zn iec ierpliw iony rzuc ił  nadgryziony b o ch e ­
nek w błoto.

¥
* *

W  tej sam ej chwili wyszedł z k a rc zm y  sze­
regowiec, schylił  się, podjął chleb i o ta r łszy  
z błota, począł go chciwie zajadać.

H en ry k  H a rd im o n t  zawstydził się swego po­
s tępku  i z współczuciem pa trzy ł  ua b iedaka ,  ob­
darzonego ta k  w yśm ien itym  ap e ty to m . B y ł to wy­
soki, źle zbudowany chłopak, o płonących oczach 
suchotnika z długą brodą, k tó ra  świadczyła, że 
nnisial niedawno wyjść z sznita lu  —  i tak chudy, 
że ua płaszczu zarysowywały się linje jego kości.

—  Musisz być bardzo głodny, k a m ra c ie ?  rzek ł 
H en ry k ,  podchodząc ku niemu.

—  J a k  widzisz, odpowiedział zapytany , jedząc 
dalej.

—  Przebacz mi. G dybym b y ł  w iedzia ł,  że ci 
się ten  chleb przyda, nie by łbym  go rzucił.

—  Nic to nie szkodzi, odpar ł  żołnierz, nie j e ­
s tem  ja  nazbyt skłonny do oorzydzenia .

— A  je d n ak  posteuek mój za s ługuje na  naganę. 
A le abyś o mnie zbyt źle nie m yśla ł,  pozwolisz, 
że dobedę z polowej czark i starego koniaku i r a ­
zem sie napijem y.

Żołnierz p rzes ta ł  jeść. Obaj wzięli się do 
k o n ia k u : znajomość by ła  już  zaw arta .

—  J a k  sie nazywasz, k a m ra c ie ?  sp y ta ł  b iedak.
—  H ard im o n t ,  a ty ?
—  Je an  Victor...  Dopiero niedawno wstąpiłem 

do k o m p a n j i .. P rz y b y w a m  z laza re tu .. .  Pod Cha- 
t i l lon o trzym ałem  ranę.. .  Acb, w lazarecie w y­
borne jedzen ie!  Zarządzca daw ał nam  pyszną zupę 
z końskiego mięsa...  Ale by łe m  ty lko zadraśn ię ty .  
L eka rz  wkrótce mnie uznaL za zdrowego. T em
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^ l y b y  m in is te r  finansów m ógi pow iedzieć: za;oby 
**8one są zbyteczne, nie po trzebuję ich na n.c 
jUttego, —  to w tedy samby zaproponował pokrycie 
H  gotówką.

Wniosek z grupy antisem itów -gi em an ów  
*®niejszenia podatku gruntowego, był tylko środ­
o m  agitacyjnym , reklamowym, byle się przed 

Wyborcami pochwalić można, że oni cncieli ulżyć 
s in ik o m  ciężarów.

Propozycji za prowadzenia zm iennego podatku 
K antow ego, w ed łu g  cofoczuych cen zboża, nie 
Oioina brać na serjo; —  byłoby to przeciwień- 
®kwo stałego i  regularnego gospodarstwa fi lanso- 
fego państwa. Przy tej sposobności ze strony le ­

wicy poruszona m yśl podniesienia podatku od 
8przedaży spirytusu ma wiele za sobą. Npe mo- 
n°pol, nie obciążanie i utrudnianie rolniczego 
Przemysłu gorzelnianego, ale podatek wysoki od 
8przedaży, to rzecz pożądana i moralna, a doehód 
pozwoliłby na zm niejszenie podatku gruntowego.

W czoraj obchodziła tu  opozycja rocznicę pa- 
"Outn lu towego, a  wiec roczuicę konstytucji  cen- 
braligtyczrej.  Że ty lko opozycja rocznice te  ob­
chodzi, chociaż p a r la m en t  je s t  peinym  i konstytu 
cj»  8.ę rozwija, to dowód że koncepcja jej 
-onmerlingowska nie by ła  w tendencjach  swoich 
dla całego państw a pożądaną i zdrową, lecz je ily-  
Dje dla jednej części ludności,  dla hegemonów 
niem ieckich .

Objawili oni to sam ym  obchodem. Mówca 
tch P le n e r  s t reśc i ł  zadanie opozycji w tych s ie ­
k a m :  „L iberalna ,  jedno l i ta  A u s tr ia  pod s te rem  
N iem ców." W ięc  ci panowie nie wstydzą sie w y­
znawać, że niczego się nie nauczyli nrzez la t  25, 
chcą sz tucznie — może sposobami bismarkowskie- 
Wi —  stworzyć j e d n o l t e  państwo, k tórem  Am.tr ja 
Digdy nie by ta i być nie m oże; chcą cofnąć pań ­
stwo do wieków, kiedy ja k a ś  rasa  zdobywcza nad 
każdym  k ra je m  panowała, podczas, gdy tylko 

pólrzednosć ras  i krajów to państwo u trzym a.  
Nie można o te j  opozycji nic innego powiedzieć, 
ty lko perdute  gente.

Bardzo ważny a r ty k u ł  pod firmą oficjalną 
przyniósł dzisiaj Frem denblatt z powodn owej o.le- 
Zwy, jakoby  ks. K arag ieorg iew icza .  którą i wyście 
powtórzyli,  a k tó ra  j e s t  niezawodnie falsyfikatem. 
F rem denblatt podnosi lojalność, pokojowe usposo­
bienie ks. czarnogórsk iego ,Enrzy tacza jego s \m -  
p a t je  i szacunek dla króla M ilana —  ale właśnie 
d la  tego żąda, żeby owa ag i ta to rska ,  dzika, faua-  
tyczna, n ie lo ja lna  —  słowem panslawi t ic z u o  u i-  
h ih s ty c z u a  odezwa rozgłoszona pod firmą jego 
zięcia została  przez ks. czarnogórskiego urzę-lo- 
wnie zdem entow aną , lub potępioną nie dwuzna­
cznie. F rem denblatt dochodzi do kategor\Ciiipgo 
Oznajmienia, że gdyby sie to nie s tało , przez po­
średnictwo urzędowego Glasa Crnogorca  —  to 
p o l i t rk a  i osoba księcia czarnogórskiego s tanęłaby  
w świetle m niej sym patycznein .  J e s t  to zatem 
wezwanie, k tóre  m usi m ieć  sku tek ,  Ks. cza rno ­
górski nie może ryzykow ać przy jaźn i cesarza  au -  
Btrjackiego.

gorzej!  Teraz  mogę znowu ginąć z głodu...  Bo 
wierz mi kam racie ,  odkąd żyję, zawsze głód c ie r ­
p ia łem .

Były to okropne słowa. K siążę patrzy ł na 
swego tow arzysza ze zdz iw ieniem , prawie z prze­
rażen iem . Zaś żołnierz śmiał się odsłan ia jąc  s>ve 
wilcze zeby i dając tern do poznania, że tu  me 
koniec jego wynurzeń.

—  W idzisz  pan (p rz es ta ł  n a j l e  przez „ ty"  
p rzem aw iać  do nieznajomego, bo d o m y ś l i  sie, że 
to być m usi zamożny człowiek), widzisz pau. jest 
t t i  zimno. Może się p rzejdziem y, abym  sobie 
Ogizał nogi Opowiem panu rzeczy , których 
2 pewnością n igdy nie s łyszałeś...

N azywam sie J e a n  V,cior, ca łk iem  po prostu 
J e a n  Vicior, bo je s te m  podrzu tk iem , a je d y n e  
m iłe  wspomnienie z cza ów meg.i dziecięctwa —  
to dui spędzane w klasztorze. Mieliśmy tam  białą 
pościel, baw iliśm y sie pod drzewam i w wielkim. 
P ięknym  ogrodzie, a ja  byłem u lubieńcem  pewnej 

iłodej i bardzo bladej zakonnicy, clmrei ua p i-rs i.  
h u l a ł e m  z uią się przechadzać, niż ig rać  z inne-  
m i  dzieć.mi, bo ona tu l i ła  mnie do siebie i było 
m .  bardzo p rzy jem nie ,  gdy czułem je j  gorącą r -k e  
Da mej skroni...  Ale od 12 rolen życia rozpoczęła 
się moja bieda. Zakład  oddal m nie  na uanke do 
pewnego wyplatacza mebli na F aubonrg  St.. A u ­
to! ne. N ie  szczególne to rzem ios ło ; trnduo żyć
2 niego. Ula tego też m a js te r  p rzy jm yw al zwykle 
do nauki malców z in s ty tu tu  ślepych. M ajste r  i 
Majstrowa, oboje z L im ousin , byli to s trasznie 
skąpi l u d z ie ; chleb w idzieliśmy tylko raz na 
dzień przy obiadzie, przy k tórym  każdy z nas do­
s taw ał  po m alej k rom eczce; n t r ze b a  było s ły ­
szeć majstrowe'’ podczas wieczerzy, ja k  rozdaj ic 
* olewkę. do każdej łyżk i m ieszała  westchnienia. 
D w aj rnoi towarzysze, ślepi,  mniej by 1 i nieszcze- 
ś i 1 *i odem nie ; wprawdzie nie dostawali wiecej. 
j a k  ja, a le też nie widzieli z jadliwych s -ojrzeń 
m ajstrowej. ..  N a  nieszczęście m ia łem  ju ż  wte !y

K ijó w  26  lutego.
Śoieszę wam donieść o wypadku, który może 

m ieć ważne, a  pomyślne dla nas nas tępstw a i dla 
tego z zadowoliiieniem zostat przyjęły przez całe 
obywatelstwo wszystkich trzech  guberm j podle­
g łych Drenteluowi. Zapewne wiecie, że w nas„ein 
jetieraluem g u b e rn a to rs tw ie  został utworzony oso­
bny urząd adwoKata rządowego, czy też p roku ra ­
to ra  —  ja k  cooecie —  którego oDowiazkiem je s t  
wyszukiwać sprawy o tak  zwaue „niepraw e" na­
bycie zieuissie j posiadłości przez Polaków na 
podstawie trzydzies to-sześcio  letnich kontraktów 
dzierżawnych. Czy w ten  sposób isto tn ie  n a b y ­
w a j ą  się m a ją tk i ,  czy też  to są rzeczywiście 
dzierżawy, to rzecz inna. —  Może być. że bywały 
wypadki, w których  k o n tra k t  dzierżawny był z a ­
m askowanym  ko n trak tem  kupna, ale stanowczo 
u trzym uje ,  że tak ie  afery  były wyjątkuwemi. B ra ­
no ilzierżawy na ta k  d ług ie  te rw in a  je d y n ie  ze 
względów gospodarczych. Ale rządowi spieszno po­
wyrzucać stąd  wszystkich Pi laków, njeo krom 
szeregn środków praw nych  jeno dla tego. ze upra­
wnionych ustawam i, zastosowuje także środki, k tó ­
rych jakoś nie wypada u jąć  w ustawy’. Do takich  
środków należą proce^a, wytaczane polskim dzier­
żawcom na trzydz esto-sęeścio le tn ie  te rm in a ,  a 
podstawą do procesu je s t  założenie, że są to 
właściwie kon trak ty  nie dzierżawy, leez ku >na.

Auwokat.em rządowym  do tych spraw  na 
uasze trzy  guheru je  (kijowską, wołyńską i podol­
ska) jes t  p . Cynin, eziek żądny kam ery i sławy 
jako gorliwe a roztropny wykonawca zamiarów 
rządowych. Z jego to inicja tywy powytaczano pro- 
eesa wielu obywatelom polskim, którzy się zu.de- 
źli w bardzo przykrej p o r c j i ,  bo nikt z m ie jsco­
wych adwokatów nie chc ia ł  bronić ich sprawy, 
obawiając sie. że za to na mocy adm in is t racy jne­
go wyioku bed i zesłan i  do dalekich gnberuij .  — 
J e d eu  z oskarżonych, obywatel kam ienieck ie j g n -  
beruji. mn-iiał sobie s rowadzić adw okata  aż 
z Odesy, byle jeno m ia ł  ja k ąś  pr/.ecie obronę, 
chociaż powszechnie wątpiono, żeby się ona na  co 
przydała Inn i obywytele naw et nie szukali sobie 
adwokatów, wprost, na ca łą  sprawę maclmeii reką 
i tylko się przygotowywali do opuszczenia swych 
dzierżaw.

Aż oto jedne  ta k ą  spn.we rozb ie ra ł  przed 
kilku iłuiaini okręgowy sąd w Żytomierzu P .  Cy- 
u n wniósł oskarżenie, a ze n ik t  mu nie oponował, 
bo adw okata  obywatel nie po.-mawił, przeto pau 
rządowy adwokat,  przeszedłszy na pole polityczne, 
z wielkim zapa łem  dowodził kouiecz mści w ytę­
pienia żyt.iołu polskiego. Jego mowa newuie roz 
czuliłaby p. K atkow a, a B ism ark .  gdyby sie o 
ni**j dowieuzial, mógłby powie.Izie.-, że je s t  do­
brym siewcą, ale żytomierscy sedzmwie me dali 
sie p. Cyuiuowi przekonać. Po dość d ług ie j n a ra ­
dzie wynieśli wyrok, w k t ' i 'y in  powie iziauo, że 
nie tylko proces uw aża sie za bez 'o lstawny, bo 
nie m a prywatnej skarżącej strony, k tóraby  czulą 
sie skrzywdzoną przez dzierżawce, ale nadto, ze 
k o n trak t  j e s t  zaw aity  wedle wszelkich prawnych

ogrom ny a i e t i t .  T rzy  la ta  ta.n spędziłem...  I  pau 
dziwiłoś się. że poduio.-lem chleb  z b io ta ? . . .  S pę­
dziłem ta m  trzy  la ta  w ustawicznym g ło lz ie

W ice  można było p rzyw yknąć ; zb iera łem  
s ta rann ie  skórkę z cbleba i jeśli b \ ł a  zanadto 
t k a n i a  to przez noc pozostawiałem ją  w wodzie -  
Nieraz także udało m i się znaleźć niedojedzony 
kaw ałek  cbleba..,

.skończywszy czas nauki, um ia łem  pracować 
w rzemiośle , z którego żyć n ie io d o b u a ;  oh, p ró ­
bowałem rzucić sie do czego ionego, m ia łem  zaw 
sze wielką ochotę do pracy. P om aga łem  mular/.om. 
nosiłem wode, z a m ia ta łem  u l i c e . . A le  cóż z tegn? 
Baz nie było roboty, innym znowu razein zapo 
mniauc mi zanłacić, siewem, n igdy nie mogłem 
zasniik,.ić g łodu. Nieraz wściekłość mnie Opano­
wywała, g l y  przechodziłem przed piekarnią. N a  
szc/.escie przypom inałem  sobie w takich  chwilach 
dob-ą  moje opiekunkę z k lasztoru , k tó ra  m nie 
z iw sze  uanom inata, abym  był uczciwy. I  zdawało 
mi sie, że w nagrodę znowu czuje je j  gorącą re- 
ke na niej skroni. N akom ec w 18 roku życia zo- 
- ta ieui żołnierzem...  Wiesz pan ta k  dobrz- .  ja k  
ia, że wojska zwykle dość mają. aby się nasycić. 
Ale teraz w łaśnie —  to już  śm ieszne —  j e s t e ś ®  
w obi żeum i bnz zapasów żywności. ..  W iec  w i­
dzisz p a n : nie k łam ałem , mówiąc, że zawsze na 
głód c ie rp ia łem .

*
* *

Miody książę m ia ł  tk liwe serce i słysząc tę  
skargę z u s t  człowieka, noszącego taki sam  m un­
dur. j i k  on, uczul głębokie wzruszeń.e . Dobrze, 
że w iair  wieczorny prędko mógł osuszyć dwie Izy, 
k tóre  s tanęły  mu w oczatb.

—  Je a n  Victor, rzek i,  je ś li  obydwaj p rz e ż u je ­
my s traszne  czasy wejenue, to zobaczymy sic i 
m am nadzieje, że będę ci m ógł dopomódz. Ale 
ponieważ nie m a  tu  na iaz ie  żadnego piekarza

przepisów i dla tego sąd zatwierdza go równo­
cześnie.

T a  niespodziewana spraw ,adliwość ży tom ier­
skich sędziów podniosła na duchu wszystkich oby­
wateli, k tórym  takie wytoczono procesa. bo jak 
może w.ecie precedens w cywi.nem sądownictwie 
rosyjskiem  m a ważne znaczenie.

Ten wypadeK godny je s t  uwagi jeszcze z tego 
względu, że tu w ystąp iła  ja w n ie  opozycja sądow­
nictwa przeciw władzo® ad m in is t ra cy jn y m . O 
is tn ieniu  te j  opozycji mówiono już  dawno jako 
o głucliem  niezadowolnieniu prawników z dzisiej­
szego s taun rzeczy, przy którein  a rb itra lność  czy- 
nowników a l iu in is ira ^y jn y ch  zas tąn i ła  prawo.

D reu te lu  i t rze j  guberna torow ie znowu są 
powołani do P e te rsbu rga  —  tym razem  podobno 
do komisji n tworzonej przy m in is torjnm  spraw 
wewnętrznych dla sjiraw kolonistów n iem ieckich .  
U nas ciągle u trzym uje  sie przekonań e, że n ie­
bawem się rozpocznie wydalanie Niemców.
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W komisji bndżetow ej Izby  posłów Rady 
państwa, poseł M adeyski j*a-lł te m i dn iam i ofiarą 
n ad e r  niewłaściwej i n ie tak tow nej uapaści jednego 
z korefeuszów opozycji. Mianowicie p. S tu rm  nznał 
za rzecz zgodną z swym poselskim ch a rak te re m  
wypowiedzieć p. M inistrowi spraw 'dliwości n ieza -  
diiwolineuie, że tego la ta  powoływał p. M a d e j ­
skiego do pracy nad reform ą p r-cedury  cywilnej,  
a  nas tępn ie  o ty m  swoim nieobecnym koledze p a r ­
la m en ta rn y m  (bo p, M a d e jsk i  nie je s t  cz łonkiem  
kom isji  bu lże jow ej i przeto tej nanaści odeprzeć 
nie mógł) odezwa! sie w snosób tryw ialny nazy- 
waj ic go ein  Concrptsdiurnist. Owoż D z i .nnik  
F alski słusznie podnosi, że ta  śmiałość, z ja k ą  
opozycja zaczyna sie rzucać na najlepszych naszych 
ludzi, dowodzi naprzó li że pogodzić się ona nie 
może z rolą „s trąconych  aniołów" a nas tępn ie ,  
że tak im  S turm oui,  K notzom  i innym poaohnym  
znakom itość  om politycznych zamroczyło się w gło­
wie od czasu występu B ism ark a  i każdy  z nich 
p ragn ie  ta k  jak kanclerz niemiecki znaleść „swo­
jego  P o la k a " ,  n a  k tó rym  mógłby spędzić swój zły 
hum or.  Z tern wszystkioin n iepojętą  j e s t  fo rm a, 
w jak ie j  p S tu rm  u b ra ł  swą napaść.

„Znamionuje ona —  pisze D zien n ik  —  ten­
dencję rzucenia w publicznej opinji cienia na imię 
p. Madejskiego, cienia jakiejś kolizji między cbara 
kterem samodzielnym posła a charakterem quasi- 
urzędniezym współprarownikn Ministerstwa. Bo zacny 
ten interpelant zamilcza kompletnie, że p Madeyski, 
jak to powszechnie wiadomo, przyjął pracę w Minister­
stwie, z wyraźnem z góry uezynionem zastrzeżeniem, 
tylko przez len ezas. kiedy w istocie rzeczy nie był 
postem, a przeto nie łą -z y ł  w sobie z funkcją po­
selską funkcji rządow ej. Zaczął on tę praco dopiero 
po rozwiązaniu dawnego Parlementu. a  skończył ją 
z otwarciem nowego, nie były to ferje zwykłe, ale

prócz m ark ie tana .  i ponieważ porcja j e s t  d la  mnie 
za wielka, wiec bedziam y się odtąd dzielili .

To mówiąc, u śc isną ł  go za rękę.
T ym czasem  zm rok  zapadł. Obaj poszli do 

izby, w k tó ie j  jnż  żołnierze leżeli obok siebie 
ua s łom ie w śnie pogrążeni.

Około północy J e a n  V ictor  sie obudził, p ra ­
wdopodobnie —  z głodu. W icher buczał  p rz e ra ­
źliwie. S łabe św iatło  księżyca przedziera ło  się 
przez okno. padając na tw arz  księcia, k tó ry  spał, 
jak  Eudyiiiion. J e a n  Yictor p rzypa tryw a ł  sie j e ­
mu z naiwnym podziwem, ciągle jeszcze wzruszo­
ny dobrocią swego towarzysza, gdy nagie w szedł 
s ie rżan t  i wywołał pięciu  ludzi d la zluzowania 
w arty .  Do wywołanych należał także  książę, ale 
się nie obudził.

—  H ard im o n t!  zaw ołał podoficer po raz wtóry.
—  J e ś l i  pozwolisz sierżancie , rzek i J e a n  Victor,  

podnosząc sie, j a  pój lę za niego... On śpi tak  
smacznie i j e s t  m oim przy jacie lem .. .

—  J a k  ci się podoba.
G ly  pięciu wywołanych opuściło izbę, ch ra ­

panie poczęło się na nowo.
Ale w p i ł  godziny później us łyszano  strza ły  

tuż  w pobliżu. Za m inu tę  wszyscy byli już  na 
nogach Ostrożnie, z karab inam i w reku ,  wysunęli  
sie żołnierze wzdłuż drogi, oświetlonej te raz  przez 
księżyc.

—  J a k  też  późno być m oże?  za p y ta ł  książę 
M iałem  przecie pójść na zluzowanie te j  nocy.

K toś  odpowiedział m u :
—  Je a u  V ictor p>szedl za ciebie.

W  tejże chwili n adb ieg i  z naprzec iw ka żo ł­
nierz.

—  Co się s ta ło ?  zapytano go zewsząd.
—  l riisiicy nanadają. . .  brońm y szańców 1
— A twoi tow aizysze?
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ferje międzyparlamentarne w których dawnego Tar 
lamentu już nie było. a nowego jeszcze nie był«, 
charakter poselski p. Madeyskiego nawet i wtenczas 
jeszcze w istocie rzeczy nie istniał, gdy na now» 
posłem został wybrany, bo ani poselskiego przyrze­
czenia jeszcze nie złożył, ani — jak wiemy anten 
tycznie — nawet certyfikatu me otrzymał. K.edy 
przeto p. Madf-yski pracował w Ministerstwie, był 
■wtedy tylko ck. notariuszem, którego władzą zwierz- 
chniczą z mocy ustawy obowiązującej, jes t  właśnie 
m inister  sprawiedliwości, tudzież docentem Uniwer­
sytetu krakowskiego, który jako taki nie potrzebo 
w a ł  od nikogo zatwierdzenia, gdy przyjął , pracę 
w Ministerstwie.

A  w dodatku do tegu pan Mudeyski uo! na 
chwilę nie sprawował funkcji urzędniczej, gdyż — 
jak  wiemy również autentycznie —  te sobie z góry 
wymówił, źe w prai acli swoich nie będzie podlegał 
żadnemu zwierzchnictwu urzędowemu. Jego  więc po­
moc prawodawcza była pracą nie zawisłą, fachową, 
a elaborat swój wprost p. ministrowa sprawiedliwo­
ści dostarczył. Taką pomoc fachową przyjmuje Rząd 
chętnie metylko w Anstrji, ale jeszcze więcej w Niem­
cz ch i wszędzie zagranicą bardzo c z ęs to ; to też 
słusznie odpowiedział interpelantowi minister P ra- 
żak, że i nadal podobnie będzie postępował. O tern 
wszystkiem p. Sturra zamilczał, owszem słowa jego 
musiały zrobić wrażenie na czytelniku z rzeczą nie- 
obez.naiiym, że p. Madeyski jednocześnie sprawował 
funkcje poselskie dla Parlamentu i rządowe dla Mi­
nisterstwa. Wprawdzie i to nie sprzeciwiałoby się 
obowiązującym ustawom, wszak mieliśmy hofratów 
ministerjiiiiiycli posłami. Ale taki wypadek me miał 
tu  właśnie m H s n c  D la  tego takie tendencyjne 
przedstawienie tej sprawy może być trmlnom do po­
jęcia..., ale tylko dla kogoś, który nie zna dobrze 
osobistości p. S turm a.“

W  każdym  razie, wchodzimy w piękny okres 
dziejów par la m en ta ry zm u .  Insynuac je ,  potwarze, 
oszczerstwa s taną  sie bronią codziennego u /y tku  
Dzisiaj ten  tog i obrzuca b iotem, ju tro  ta m te n  in­
nego, a g a le r ja  dopóty będzio b iła  oklaski,  aż 
wszyscy wyjdą czarni i powalani.  W  toczącej sie 
obecnie roznrawie karne j  w sądzie lwowskim 
przeciw  n ie jak iem u  p. M ichalce, dyrektorowi b a n ­
ku  ruskiego, p rzesłuch iw any był w '-ohoię j e l c u  
z członków Rady nadzorczej.  N a  zapytan ie  p rz e ­
wodniczącego co wie z działalności pod-ą Inego, 
odrzek ł ów członek te m i  s ło w y : —  Ty le wiem 
ty lko  P rześw ie tny  Sadzie, że ile razy ta m  by łem  
to zawsze s ły sza łem  : teu  złodziej, ta in ieu  złodziej,  
t r z e c i  złodziej, każdy złodziej, wszyscy s i  złodzie­
je ,  iż w końcu dos-.edłom do tego. ;e  zacząłem  
myśleć, i i  może i j a  je s tem  zlodzie iem.

Co tu się działo  na m a łą  skale i w obreoie 
n iewielk iej g a rs tk i  ludzi, zgrunowanych do kota 
bardzo  sm u tne j in s ty tu c j i ;  d/.ieje sie te ra z  na 
w ielką skalo na aren ie  spraw  całego państwa. 
J e d e u  z najbrzydszych czasów ików jest codzien­
n ie  konjugowany we wszystkich trybach ,  czasach 
i osobach, we wszystkich odcien iach , z ro zm a ity m  
nacisk iem . N ik t  nie może być pew nym swojej 
czci, n ik t  nie może wiedzieć, j a k a  pot.wari spotka 
go dziś, ju tro ,  poju trze N ajczys t-za  przeszłość.

—  Zdą/.ają za m n ą . . .  Tylko biedny J e a n  
Victor...

—  Go go sp o tk a ło ?  zaw ołał  książę.
—  Śmierć .. .  Kula t a k  go trafiła ,  że naw et pary 

z u s t  nie wypuścił.. .

*
*  *

Podczas  zeszłorocznej z im y wyszedł raz
książę  H enry  de MardirflTJut z swym p rz y ja c ie ­
le m  h rab ią  de Saulues  około godziny 2 w nocy 
z k lu b u ;  p rze g ra ł  k i lka  łouisdorów i in ia ł  m i ­
grenę.

—  J e ś l i  ci się podoba, rzek ł  h rab ia ,  pó jdz iem y 
pieszo do domu...  P o trzebu ję  odetchnąć świeżem 
pow ietrzem .

—  Dobrze, przyjacielu, ja k k o lw iek  t ro tn a ry  n ie ­
zby t są wygodne.

O desłali  swe powozy, podnieśli fu trzane k o ł ­
n ie rze  i poszli w k ie runku  kościoła św. M a gda le ­
ny. N agle książę po trąc ił  nogą o j a k iś  p rzedm io t;  
był to zbrudzouy kaw ałek  cbleba.

H ia b ia  de Saulnes nie mało zdziwi! sie,
gdy  książę chleb  podją ł  i s ta ra n n ie  o ta r łszy  chu ­
s teczką,  polo/.yl go na  ławeczce bulwarowej, na 
k tó rą  padało  św iatło  lam py.

—  Co rob isz?  zapy ta ł  h rab ia ,  wybuchając ś m ie ­
chem . Czy osza la łeś?

—  Czynię to na  pam ią tkę  człowieka, który zgi­
n ą ł  dla m nie ,  odrzek ł książę d rżącym  głosem.

I d o d a ł •
— 1 e śm ie j  się mój kochany, bo m nie  obra­

zisz.

Frantjo is Coppć.

najsk rom nie jsze  życie, praw dziwe obywatelskie 
od lanie sie sp raw ie  publicznej ze znanem  ca łem u 
światu pośw ięceniem  swych w łasnych  m a te r ja l-  
nych interesów, nic zgoła nie może go zab ez p ie ­
czyć od zbrodniczej napaści. P rzec iw n i*  polityczny 
z b rn ta l izm em  najw iększym  rznei się na uiego, 
a zjadliwa prasa ,  ży jąca  ty lko sk anda lem , oświeci 
te napaść  benga lsk im  ogniem. O ! sm utue  czasy, 
bardzo s m u t n e !

Po,laliśmy już  k ilka  głosów o projeKc: e Ma- 
tpjki na pomnik Mickiewicza. S ta ra l iśm y  cię w tej 
m ierze  wybierać głosy u a jk o m p e ten tu ie jsz e ,  bo 
sieczki dziennikarskiej an i  przytaczać nie było 
warto, ani z niej żadnego pożytku nie odniósłby 
czytelnik. Owóż w rzędzie zdań poważnych zapi 
sać także warto co mówi o tej sprawie zawsze 
sum ienny, rozważny i bezstronny  korespondent 
Krakowski W ieku  (M arcin  z B łonia).  P isze on 
w ootatuim swym liście ta k  :

„Przyznaję z góry, że pomysł Matejki, rzucony 
w kilku rysach na papier przed półrokiem, miał 
cechy jego genjuszu. Przyznaję nadto, że zarówno p. 
Rygicr jak i. Gadomski, zrobili wszystko, po się dało, 
aby nie naruszyć myśli malarza, przełożyć ją  na 
mowę rzeźby. Ale wyznam moje indywidualne zda­
nie, że oba projekta starannych i utalentowanych 
artystów okazały, że to zadanie przekładu jest  nie- 
mnżebnpm. Bądź co bądź świat malarstwa ma tak 
odmienne warunki, punkta wyjścia i środki wykona­
nia, że ze światem rzeźby, a zwłaszcza monumental­
nej, pojednać się nie może. Ze wszystkich żartów, 
, i k i e tu krążą, jeden pozwolę sobie powtórzyć, bez 
ubliżenia dla mistrza Matejki, którego jestem jednym 
z najgorętszych wielbicieli, bo wydaje mi się żart 
ten trafnym. „Teraz trzebaby powierzyć wykonanie 
pomnika Władysławowi Żeleńskiemu", ktoś powie­
dział. Jeśli chodzi o apoteozę poety, to ją  wyrazić 
można zarówno w malarstwie, rzeźbie, jak  w muzyce. 
To pewna, że najpiękniejszym z nich, byłby obraz 
Mutąpri, czy według pierwotnego pomysłu, którego 
karton je s t  u lir. Przezdzieckiej w Warszawie, czy 
według drugiego pomysłu. Tam zrozumielibyśmy te 
wszystkie myśli, które malarz chciał wyrazić —  ale 
to, co byłoby wzniosłem pod pędzlem, podniesione 
kolorytem, światłocieniem, to w surowej plastyce 
dłu ta jest connjmniej niezrozumiałem, dziwacznem. 
Właściwością je s t  Matejki, że w postacie i sceny 
swych obrazów, wlewa całą swą indywidualność, że 
stwarza z nich eoś więcej niż one same przez siebie 
znaczą, że traktuje je, iż tak powiem, podmiotowo. 
.Test to przymiot wielki u malarza historycznego ale 
wadą w rzeźbie. Matejko lubi ailegorje i mistyką 
zwykł otaczać swe kreacje, lubi także wyrażać ten­
dencje, boleści i uczucia chwili. To wszystko są za­
machy przeciw pierwszym warunkom monumentalnej 
rzeźby, jakim jest spokój i powaga. Wszystko pod 
pędzlem Matejki msza się, żyje, mówi, d z i a ł a , —  
rzeźba powinna być skrystalizowaniem, unierucho­
mieniem jednej chwili. Matejico jako malarz, tworzy 
poniekąd osobną epokę, nie należy do żadnego stylu, 
bo oni. ma swój w ła s n y ; —  tymczasem pomysł 
pomnika wypadł barocowo, a styl to jedyny, który 
się przeżył, który razi, choć j “steśmy w epoce tole 
rancji i eklektyzmu w sztuce, wreszcie to styl, który 
nie ma żadnego związku z epoką i charakterem 
Mickiewicza."

M A L T  F E L J E T O R .

P a r y ż  z końcem lutego.

(Mistyczne małżeństwo i niedoszłe morderstwo. Cher- 
chcz la fem m e. —  Old E n y la n d  w Paryżu. Popis 

„championów".)

Z darzy ł  się tu ta j  osobliwy w ypadek.
Pew nego dnia przybj wa do ho te lu  Luw rsk ie-  

go przyzwoicie ub rany  jegom ość i ż ą d a ,  aby mu 
dano p"kój na t rzy  osoby.

W pisaw szy się do księgi p rzyjezdnych, jako 
Odier, wychodzi i w raca dopiero nad wieczorem.

Dotąd nie byłoby nic dziwnego. A le naza­
ju trz  pan „O dier"  wyszedłszy, przyprowadza ze 
sobą drugiego jegomościa. Po cńwili w pokoju jego 
odzywa się w ys trza ł  z rewolweru i gość Odiera 
z skrw aw ioną twarzą w y b ie g a ,  wołając o pomoc. 
Za jęto się przedew szystkiem tem , aby go opatrzeć. 
Skaleczenie było na szczęście nieznaczne. T y m ­
czasem w rzekom y O dier chc ia ł umknąć, ale prze­
szkodzono mu w wykonaniu tego zam iaru .

- -  N ie  wiem, co zrobiłem , wolał,  chociaż do­
praw dy szaleńcem, nie je s tem .

W  pokoju dz wnego gościa znaleziono wielki 
n ie ład .  E lek tryczny  zegar  był oderwany z kumin- 
ka. T y m  przedm io tem  w ażącym  około 25  kilo­
gramów nieznany jeszcze przybysz  o trzy m ał  ude­
rzenie w głowę.

Ofiara napaśc i  zeznała  p rzed  kom  sarzem 
policji, że sie nazywa de M ontauzan i m ieszka 
na Avenue K lebe r  31. P rzed  l f  dn iam i Montau- 
zau o trzym ał lis t  od swej małżonki,  m ieszkające j 
w N an tes .  P is a ła  o n a ,  że oddawca nazywa się 
T re v e rn es  i  że m a  m u  przedłożyć p ro jek t  p ew ne­

go korzystnego  p rzedsięb iors twa. S k u tk iem  t( 
M ontauzan  k u k a  razy  konferował z p-lecoDVj° 
przez żonę „kap ita l is tą*  i na jego  zaproszeń10 
odwiedził  przyszłego wsnólnilra w hotelu Luwr'  
sk im . Tc. T re re ru p s  p rosił  go, ab y  napisał fi* 
do pewnej osoby m a jące j  t a t / e  p rzy łączyć się 0 
przedsiębiorstwa. A le  zaledwie M ontauzan  wzią* 
pióro do rę k i ,  gdy nagle nc^uł s trasz liw e uderze­
nie w głowę. M iał na szczęście jeszcze tyle  przT' 
tomności , iż u jrzaw szy  skierowany kn sobi0 
p is to le t  T re r e r n e s ’a ,  ic h y l i ł  się i  ku drzwio® 
um knął.

Następnie  p rzes łuchano  ■ spraw cę zamachu- 
J e s t  to ai-ikt człowieczek, o długiej.’ czarnej h*d' 
dzie, la t  liczący 40. Jow ia ln ie  uśm iechając  się 
podaje rękę sędziemu śledczemu. Zapy tany  o na­
zwisko, w ymienia kilka, j a k  Od.er,  A rnau ld ,  T re-  
^ernes,  m arkiz de C aula incourt,  baron H aussm an- 
a  wreszcie znowu Odier.

W y m ien ia  p rzy te m  równie liczne godności 
swej osoby; powiada, ?e był prefekturo i radzca 
stanu za czasów cesa rs tw a ,  a obecnie je s t  b isku­
pem, ta jn y m  podkomorzym papieża i aposto lskim  
m is jonarzem  dla Jerozolim y. Oświadcza ta k ie ,  i ż, 
z polecenia Ojca św. przybył do t’aryża .  aby na- 
powrót zjednoczyć rozprószonych członków rodziny 
de M ontauzan.

Co do sam ego zam achu nia chce dać żadnych 
wyjaśnień.

—  To by ł tylko ża r t  —  powiada —  m ały  
figiel.

Nb. znaleziono przy  ty m  żartobliw  m figla­
rzu rew olw er i sz ty le t  n iepom ierne j długości. —• 
Ja k o  zdradzającego ślady ob łąkania ,  wysłano go 
do stosownego zakładu .

Z śledztwa pokazało sie, że wrzekom y Odier 
je s t  n ie jak im  A rtam i H ar.ss inannem , b ra tan k iem  
słynnego p refek ta  dep a r tam e n tu  Sekw any. S try j  
od dawna niepokoił sie o mego.

— A rtam i —  opowiada baron H a u ssm an n  —  
w sku tek  nalegania  m atk i  zawarł małżeństwo, 
k tóre  j a  m u  odradzałem  stanowczo. Bo też oso­
bliwsze było to m ałżeństwo. N azw ał je  on m i-  
s tycznem  i p rzed ś lubem  zas trzeg ł się w obec 
żony, iż w pożyciu m a łzeńsk iem  obierze sobie za 
wzór życie H e n ry k a  św. Następnie wywedrował 
do P a le s ty n y ,  a z powrotem zaw ita ł  do Rzymu, 
da ł  się wyświęcić i po pewnym czasie  doprowa­
dził  do tego, że rzeczywiście zos ta ł  in fu ła tem  i 
pap iesk im  podkomorzym. Można sobie wyobrazić 
zdziwienie żony, skoro z powrotem dowiedziała 
się, iż A rtau d  j e s t  b iskupem.

W in a  ta k  spaczonego życia spada na pewien 
m iłosny stosunek oskarżonego z la t  m łodych . K o­
ch a ł  sie on szalenie w pannie Bell >c, dzisiejszej 
pani Montauzan. To bezwzględnie czyste uczucie 
opanowawszy całą jego  istotę ,  s ta ło  się źródłem  
wszystkich późniejszych nieszczęść H aussm anna .  
Nie ta i ł  się on z n iem  przed n ik im , naw e t  przed 
w łasną żoną. Nic dziwnego, że oua z a p a ła ła  n ie ­
naw iścią  do swej ryw alk i .  Co si° tycze pani de 
M ontauzan, to ona podziela uczucie swego pia to- 
niczuego kochanka  także c a łk ie m  jaw n ie  i od 
dłuższego już  czasu nie m ieszka z m eżem , k tó ry  
wyprow adził  się na A veune-K leber  31. A rtaud  
ta k  dalece posuwał się w swein szaleństwie, że 
raz  zaproponował żonie, shy wspólnie m ieszkała  
z pan ią  de M ontauzan  i je j  5  dziećmi, a  kiedy 
ona nie ciupała żadną m ia rą  przystać na  tę  n o ­
wą formę mistycznego m ałżeństw a w tro je ,  wy­
praw ił  jej gw ałtowną scenę.

A rtam i je s t  bardzo bogaty. To śm ierc i  m a tk i  
zapisał pani M ontauzan większą część swego m a ­
ją tk u .  reprezentu jącego  sumę miljou franków. N a­
stępnie ,  o trzym aw szy  od niej list, zlikwi lował 
100 tysięcy franków i udał  sie do Cannes. Z ta m -  
tąd  powrócił w niesłychanie  rozdrażnionym stanie, 
z ran ą  na prawem ram ien iu .  Od tej chwili wzro­
sła  jeszcze bardz iej jego  n ienawiść do pana  de 
Montauzan,

Na razie śledztwo nie wyjaśniło  jeszcze tych  
ostatnich szczegółów, ale na wniosek oskarżycie la  
państwowego A rtaud  H aussn iann  zos ta ł  nauow rót 
przeniesiony z zak ładu  obłąkanych  do więzienia.

Zdarzenie to  w yglądające raczej na treść  
średniowiecznej ballady,  niż na fak t  rzeczywisty , 
znalazło kou t-as t  w ig rzyskach  seuzacyjuych, ale 
też tak  barba rzyńsk ich ,  że naw et w średu .oh win­
kach musiałyby razić.

P rz y p o m in a ją  one te  zam ierzch łe  czasy ce- 
zaiów rzym sk ich  kiedy z okrzykiem  : Panem  et 
circensesl t łuszcza  pa t rzy ła  na niewolników w za- 
je m u ie  siebie mordujących.

To Old E n y la n d  o b ra ła  sobie P a ry ż  za pole 
do popisu d la  swych bokserów. „ Szarop jnn i“ (bo 
ta k  ich nazywają) uznali,  ze n iezbyt dogodnie ba­
wić się w ten  sposób na rodzinnym  gruncie , pod 
bokiem władz surowo w ystępujących przeciwko 
brzydk ie j  igraszce i urządzili  w Ma.son Laffitte 
arenę swych popisów.

T u te js i  Anglicy  dostarczyli  dość znacznego 
kontyngensu widzów, aby  w teu  sposób złożyć 
hołd narodow em u upodobaniu . E iancuzów  było 
w am fi tea trze  bardzo mało.



b
Przybywających zapaśników powitano okrzy- 
»H ip , n ip. h u r r a h l“ J e d e n  nazywa sin J a - ,  

®*es Sm ith ,  pochodzi z Londynu liczy la t  23 
Powodu itrepei aw n bu Iowy cia ła  do-ts ł od 

m e c iw n ik a  p rzydom ek „ tabak ie ry"  ( snuffbox). 
usi,  A lfred  Greenfieid z B iin iinghauin ,  j e s t  

’®oo m niej m uskularny . S k u tk iem  u ie proporcji 
sinic cienkich uóg zos ta ł on nazwany przez 

^ i t h a  „strusiem* ( ostrw h).
Z początku walka t o c z u a  sie dość nm iarko-  

w- Be Dnniero przy szóstym chodzie, S m ith  ta» 
hderzył swego p izec iw nika w skroń ponad lewem 
j&ą-f11- . i  ten oblany, k rw ią  runą!  na z iem ie .  -  

^ y to  g°> napoionii wódką i kazano dalej sie 
'ó. Ale ledwie Greenfieid s t a n ą ł .  S m ith  powalił 

go Doraz » tó ry  uderzeniem  w szczękę. P rzy  trzy 
hastym chodzie że lazny  pierścień  S m i th a  przedarł 
•BeenfielJowi skórę na brzuchu (obaj me mieli  na 

8°bie nic oprócz spodeń kąpielowych).
T e raz  z b i ty  szampion dobył csta*iiieb sil. 

Pochwycił p rze cw m k a ,  rzuci!  g j  a a  ziemie (po- 
^ i^ d i j ą ,  że także u k ą s i ł  w udo) i obaj poczel. ta -  
rzać sie po z.emi. Stronnicy jednego . drugiego 
C uc il i  sie wtedy, aby ich rozbroić, a le zamiast 
rzęczywisoie zajać sie rozbrojeniem , rozpoczęli 
"uiedzy sobą walkę en n.asse , w k tó re j  już  nie 
fiwócb, jeno kilkudziesięciu przeciwników wzięło 
' 'dział.  —  Na szczęście pojawili się w te j  chwili 
jsoóże bezpieczeństwa publicznego i rozpędzili z a ­
k u ł a  tłuszczę.

Nagroda naznaczona dla zwycięzcy wynosi 
^0*000 franków. Cóż jednak  z tego, k iedy sędzia 
Polubowrny, „wielki s/n iupien  A u g i , , ,“ m r. Mace 
or '<'.ekł, iż skończyło się na rozegrauej.  S łysza łem , 

w skutek tego zanasy za miesiąc rozpoczną się 
da nowo, puczem Siubli wyjeżdża do Am eryki.  
a by sie spróbować z Sulliwaiiem, p ierwszorzędną 
gwiazdą na horyzoncie bokserstwa.

Czas odnowić przedpłatę.
Prenum erata na prow incji (z przesyłką  

pocztową) kosztuje miesięcznie 1  sir. Prenu­
merata  i we Lw ow ie za kartkam i kosztuje 
7 3  ct. miesięcznie, a z donoszeniem do 
domu 1  sir. miesięcznie.

Osoby prenum erujące z donoszeniem do 
domu  —  winny składać swą prenum eratę  
w A dm in istracji^  P R Z E G L Ą D U  p r z y  ul 
SyJcstuskiej l. 45; prenum erujące zaś za 
kartkam i mogą składać swą prenum eratę  
bądź w trafice hotelu Angielskiego, jeżeli tam  
zamierzają J L l/ .E G L Ą T )  odbierać, bądź 
w drukarni Fidlera i Sp . (Łyczakowska l. 3) 
jeżeli wolą do niej po  niego posyłać.

S Ł O N I K A .

M ar. Najj. Pan  udzielił z swej prywatnej 
szkatuły g i.  kat. komitetowi cerkiewnemu w Cze 
chowie, w powiecie buczackim na budowę cerkwi 
*apoinogi w kwocie 100 zł.

P r z e n ie s ie n ia .  Dyrekcja poczt i telegrafów 
przeniosła oficjała Leona Brożyńskiego z Podwo- 
łoczysk i asystenta Konstantego Jaworskiego ze 
Stryja do Lwiowa, a asystenta Adolfa Pętaka ze 
Lwowa do Przemyśla.

O b y w a te ls tw o  h o n o r o w e  gminy m. J a s ł a  
otrzymał p. Rom. Gabryszew-ski, miejscowy c. k 
"turosta, w uznaniu zasług około dobra miasta po­
łożonych.

U  N a jd . N a s tę p c y  T r o n u . Mannicy .Tokaj 
°Pisuje w Ncm zecie  odwiedziny u Następcy Tronu, 
a rcyksięcia Rudolfa, który przebył,  jak donosiliśmy, 
ciężką chorobę, uległszy przeziębieniu na balu dwor 
skwn. D nia  25 z m. przyjął Następca Tronu Jo- 
kaja. Opuścił już łóżko, musi jednak wspierać się 
da lasce.

Przyjęcie odbyło się w salonie muzycznym 
Następczyni Tronu. Areyksiążę siedział na dywanie, 
° który oparta była harfa jego dostojnej małżonki. 
WsKazał mi miejsce naprzeciw siebie —  powiada 
Jokaj.  Rzekłem, że przybyłem ,wiedziony chęcią wy­
j r z e n i a  mu życzeń ty cli wszystkich wiernie mu 
"ddanych, którzy gorące modły za jego wyzdrowie­
nie słali do Boga — i że wszyscy oni będą o wie- 

! spokojnii isi, jeśli Jego  Wysokość na przyszłość 
Więcej dbać będzie o swoje zdrowie.

— Ależ j a  w eałem życiu mojem nie byłem do­
tychczas nigdy chory, —  odrzekł Następca Tri nu. 
-Nu Wiedziałem, co znaczy choroba, i że człowiek 
może doznawać cierpień fizycznych. J e s t  to dla 
"lilie rzecz całkiem nowa.

Zapytałem, jaki h doznawał bólów.
Od stóp do geowy, wszędzie, — odpow.edział 

Następca Tronu, i opowiadał, że przez kilka dni był 
na 8erjo chory A  gdy wyczytał na raojera obliczu 
przykre wrażenie tego opowiadania, dołał śmiejąc 
się : — Ale nie mi nie będzie, odzyskam znowu siły 
moje dawniejsze zupełnie.

'Następnie rzekł, że marzec przepędzi na wy­
spie Łacroma, a w kwietniu spodziewa się być 
w Peszcie, gdzie Najj. Pan z całym dworem także 
dłużej zabawi. W  kwietniu odbędzie się w Peszcie 
kilka bali dworskich.

K s .  A n d r z e j  L a e t i i s  B i e n i e k ,  cz.łonek 
zg.omadzenia księży kanoników regularnych Late- 
runeńskiek, przeżywszy lat 36, z tych w zakonie 17, 
w kapłaństwie 12, opatrzony śś. Sakramentalni, 
zm arł w Krakowie dnia 25 z. m.

Z h i g h  l i f c ł H. Hr. Ludwiknwa Wodzieka 
wyjechała do Abazji w towarzystwie męża, który 
tam tylko kilka dni zabawi.

Księżna Radziwiłłowa, matka hr. Romanowej 
Potockie j, przybyła do Wiednia do córki z powodu 
oczekiwanego jej rozwiązania.

W Berlinie przygotowuje arystokracja wielki 
bel kosfjumowy. Kilka p a r  pojawi się w praw dzi­
wych polskich strojach.

Kó. T r u b c c k i j ,  jenerał-major,  został miano­
wany gubernatorem mińskim.

Nsi b a lu  p o ls k im  w Petersburgu zgubmno 
wielkiej wartości bryl.iiit z dyailcmu. Oprócz ogro­
mnej wartości pieniężnej, miał on i historyczną, bo 
pochodzi z korony Stefana Batorego.

•J- H i p o l i t  B ł o t n i e k i ,  oficer b. wojsk pol­
s k i c h  w roku 1831., kawaler orderu krzyża .,virtuti 
nnlitari" ,  zm arł 24. z. m. w Paryżu, przeżywszy 
lat 91.

Z w r a c a m y  u w a g ę  na nader ważną dzisiejszą 
naszę korespondencję kijowską, pochodzącą z bardzo 
p o w a ż n e g o  źródła.

P a l l  K o z ł o w s k i  S tanis ław Franciszek Gabrjel 
(trzech imion), autor tragedji „Albert, wójt krako­
wski", której w odbytym świeżo konkursie d ram a­
tycznym imienia Wojciecha Bogusławskiego przyznano 
pierwszą nagrodę, nrod ił się w Warszawie dni 18. 
marca 1860. z ojca Stanisława, właściciela fakryki 
powozów, i matki Emilji z domu Sdictters .  J e s t  
wyznania ewangicliekiego. Początkowo kształcił się 
w Warszawie, a mianowicie: pierwsze cztery klasy 
przeszedł w gimnazjum szóstem. poczną wstąpił do 
szkoły realnej i ukończył w niej całkowity kurs w r. 
1880 Następnie zapisał się do szkoły politechnicznej 
w Rydze na wydział wyższej matematyki i cliem ji; 
tam p r z e b y ł  do roku 1882.

Powróciwszy do Warszawy, zajmował się pry­
watnie jako korespondent handlowy, do czego mu 
dopomogła znajomość języków zagranicznych. Osta­
tecznie oddał się zawodowi nauezyei dskieimi. ‘Wobec 
świetnego tryumfu na polu literatury dramatycznej 
należy przypuszczać, że niwa literacka uśmiecha się 
nieznanemu d"tąd młodzieńcowi.

M i l j o n o w y  s p a d e k .  Wieści o spadkach ame­
rykańskimi okazują się najczęściej fałsz.ywemi lub 
mocno przesndzonemi. —- Przed trffljma laty doszła 
pana Henryka Man-ińskiegn (nbywatela w Królestwie) 
wieść o „iniljonnwyin spadku"1 po śp. Józefie Mar- 
cińskim, jego bratanku, zmarłym przed ośmiu laty 
w Chicago.

Pan M., po trzechletni, h gorliwych staraniach 
i ogromnych kosztach odebrał obecnie ów spadek, 
który wynosi nie miljony, leoz tylko 70.000 rubli. 
Suma ta przypada do rozdziału pomiędzy czterech 
współsukcesorów. — W  każdym razie i to warte 
było pewnego zachodu.

W y b o r y  d o  R a d y  m i e j s k i e j .  Prezydjum 
magistratu ogłasza na podstawie §. 21 ordynacji 
wyborczej dla Lwowa, wybór ściślejszy na czterech 
członków Rady miejskiej, z pomiędzy ośmiu, którzy 
przy poprzednim wyborze otrzymali poniżej absolu­
tnej większości 1664 g łosują

Są to panowie; 5
Stokowski Apolinary 1634 głosów, Frunkel 

Emanuel 1631, Weich Szynom 1627, Orleck K a ­
jetan 1 6 2 1 ;  następnie panowie; D r  Ciesielski Te­
ofil 1612 głosów, Sornezyński Leon 1570, dr. E n ­
gel Karol 1552, "Wilczyński Albert 1545.

W ybór ściślejszy odbędzie sio na podstawie 
k a r t  legitymacyjnych już wydanych w poniedziałek 
d. 8 marca 1886 od godziny 9 tej rano Jo 1 szei 
z południa, i od godziny 3 -cicj po południu do 7 me] 
wieczorem.

Każdy głos, oddany przy ściślejszym wyborze na 
inną osobę, jak na pp. wyżej w-ymienionych, uznany 
będzie jak> nieważny.

Wyborcom, którzy kart dotąd nie zatrzymali, 
ndzitlone będą karty  legitymacyjne względnie du­
plikaty, za zgłoszeniem s*g w biurze prezydiulnem 
magistratu .

P o s ie d z e n iu  T o w a r z y s t w ’a p r z y r o d n i k ó w  p o l ­
s k i c h  im.  Kopernika odbędzde s i o  j u t r o  ( w e  wtorek) 
o g o d z i n i e  6. w i e c z o r e m  w sali XV. u n i w e r s y t e t u  
(na d r ą g i e m  pi ęt rze) .  —  P o r z ą d e k  d z i e n n y  : 1) Spra­
w y  tow,  r z y s t w a .  2) J  P e t e l e n z :  O n e r w a c h  i n a ­
r z ą d z i e  e l e k t r y c z n y m  d r ę t w i k a  ( l o r p e d o ) .  3). M. Ło­

m nicki: Kilka s ł ć w ’„o pleistocenie podolskim". —  
4) Luźne komunikacje.

Oda Bismarka do Polki.
Świat cały ciągle rozgłaszt 
Że jeśli Folska nie ginie 
To tylko ty winnaś temu,
Ty —  tak, ty, Polko, j e d y n ie !

Nie wyssał tego świat z palca,
J a  sam te wieści uznaję- 
Ty zawsze sw-oją opieką 
Otaczasz dawne zwyczaje.

Ty zawsze stoisz na  straży 
Polskiej idei i mowry ;
Ty czynem stwierdzać to umiesz,
Cu głosisz śpiewem i słowy.

Nawet gdy zmuszą cię milczyć,
Ty wzrokiem potrafisz szerzyć 
Dw a hasła  wasze mistyczne,
Dwa słowra: kochać i wierzyć !

Nomejska hydra mych losów,
K u  mej rozpaczy w skrzeszona!
Ty Polką być nie przestajesz 
Nawet, gdyś macKą, gdyś Zona.

To twoja sprawka jedynie,
Że sen mi oczu nie klei,
Że ducha Polski wypędzić 
Niestety —  nie mam nadziei!

( Szcsutek).

Mrozy. „Czasem Luty się zlituje, że człek 
niby wiosnę czuje, ale czasem tak się zżyma, że 
człek prawie nie wytrzyma" —  mówi przysłowie, 
którego druga o.z,ęśó stosuje się wybornie do osta­
tnich dni ubiegłego miesiąca, a niestety i do pierw- 
szyeli dni bieżącego W ostatnich dniach lutego 
mieliśmy zwykle zrana 8— 10 stopni mrozu, a wczo­
raj stopni 14, Również silny je s t  mróz dzisiejszy. 
Daty z obserwatorjum krakowskiego zaczerpnięte 
wykazują, że w ostatnich 60 latach tylko w 16 
była zima równie wytrzymałą, jak  w roku bieżącym. 
Tegoroczne mrozy rozpoczęły się dnia 7. stycznia i 
trwają z jedną przerwą (w dniu 1. lutego) już 54 
dni. W  roku 1845 trw ały  mrozy do 28. marca, 
w roku 1858 do 17 marca.

W  s p r a w ie  b u r s y  im. Leona Sapiehy odby­
ła  się w sobotę narada komitetu. Na naradzie uwy­
datniły się dwa prądy. Jeden  reprezentowany przez 
pp. Miączyńskiego i Niemczynowskiego domagał się 
poparcia (dochodem jaki złożony kapita ł w kwocie
10.000 zł- przynosi) istniejącej już bursy; drugi zaś 
był za tein, aby nie naruszać tego kapitału, gdyż 
jest  nadzieja, że urośnie on zapisami do takiej wy­
sokości, aby można było założyć bursę na wielką 
skalę. Reprezentantami tego prądu byli pp. Roiński, 
Simon, / im a .  W końcu wybrano komisję i polecono 
jej zbadać obie propozycje i przed końcem marca 
zdać z nich sprawę. Obradom przewodniczył hr. W ł 
Russocki.

Z L itw y  piszą :
„Świeżo w majątku książąt Łubeckicli, Pohości, 

w powiecie pińskim chłopi pod dowództwem jednego 
z pomiędzy siebie wpadli 60 furmankami do lasu i 
pobiwszy naturalnie straż leśną, poczęli drzewa rą­
bać ; napad powtórzyli tłumnie dni następnych. —  
Przy śledztwie się okazało, iż dowó lzca ich, niejaki 
Sielużycki przed dwoma tygodniami wrócił z Peters­
burga i po swoim powrocie do napadu chłopów pod- 
mówił, —- Urzędnikom śledztwo prowadzącym bardo 
się stawił, na adinonicję, że za taką sprawę wielka 
go kara spotkać może odpowiedział: „byłem u cara 
—  batka w Persburgu (tu się przeżegnał) powie­
dział mi, ja was chłopów tylko lubię, z Polakam. i 
żydami możecie robić co chcecie."

Kiedy mu urzędnik powiedzia ł, że u cara 
wszyscy poddani równi, byle powinności spełniali i 
prawne wykonywali przepisy, odpowiedział wziąwszy 
się pod boki Szczo ty mnie bri-szesz tam u batka 
(zawsze z żegnaniem) w Petry  inszy zakon “ (Co 
ty mi b a je s z , tam u cara w P etersburgu  inne 
prawa).

Protokół śledztwa przesłano do żandarmerji, 
Sieluzyckiego nie zaaresztowano wcale i powiadają, 
iż on do Petersburga znów pojechał."

J e s z c z e  j e d e n  śr o d e k  p r z e c iw  P o la k o m  
doradza ks. Bismarkowi B raunschw  Landes Ztg. 
Mówi ona, że kanclerz niemiecki powimenby wy­
myślić prawo na wstrzymanie przekładów z li teratury 
polskiej na język niemiecki, które w ostatnich cza­
sach zalały ta rg  księgarski. Ta inwazja umysłowa 
na grun t wdelku-j ojczyzny niemieckiej wciska po­
wolną truciznę w serca obywateli kraj swój miłują­
cych ; więc nie powinna być cierpianą.

P ie r w s z a  k a sa  o s z c z ę d n o ś c i  w  W ie d n iu
ogłosiła w tyeh dniaeh, że nowe wkładki aż do 
wysokości luO zł. oprocentowane zostaną po 4 od 
sta, wkładki od 100 do 1000 zł. po j | ) /2 °d s ta> 
a wkładki wyżej 1000 zł. po 3 od s ta ,  a to po­
cząwszy od 1. marca.
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Zdaje się, że podobnie postąpić sobie będzie 

m usiała i lwowska kasa oszczędności, mająca w tej 
czwili około szesnasta miljonów złożonych u siebie 
kapitałów.

K a r a  ś m ie r c i .  Z Kiszyniewa donoszą nam : 
D nia  16 b. m. w Kiszyniewie, sąd wojenny wyro 
kował w sprawie 6 żydów, obwinionych o zbrojny 
napad i opór władzy. Sprawa przedstawia się tak :  
24 maja zeszłego roku, sześciu żydów wyjechało 
z B a łty  do Biele (miasta powiatowego w gub. Bes- 
sarabskiej), w celu okradzenia miejscowego probosz­
cza katolickiego ks. Józefa Kropa. W  dniu 26 maja 
wyłamali oni furtkę w ogrodzeniu kościelnem, po- 
obeinali sznury od dzwonów, trzech rabusiów pozo­
stało na straży, trzech zaś :  Lewin ojciec, Berko
Gawrylski i Rcźnik uzbrojeni w rewolwery, wdarli 
się na probostwo. Ksiądz, mężczyzna olbrzymiej po- 
stuwy, usłyszawszy hałas ,  zerwał się z łóżka i 
przytrzym ywał drzwi, wiodące do sypialnego poko­
ju Zniecierpliwieni oporem rabusie strzelili przez 
szparę Ksiądz puścił drzwi i rzucił się do okna, 
strzelono do niego powtórnie, lecz chybiono, i ksiądz 
wysKoczył przez okno, upadł na ziemię i został po­
bity  przez czatującego pod oknem rabusia  Lewina 
(syna), złoczyńcy tymczasem rabowali.

Rozbiwszy komody i szafy, zabrali nie wiele, 
gdyż tylko szopy, zloty zegarek z łańcuszkiem, stary 
rewolwer i 1 2 r s .  50 kop. pieniędzy. Krzyk księdze, 
furmana i szczekanie p s a ,  zmusiły rabusiów do 
ucieczki. J u ż  ominęli miasto, gdy los zrządził,  że 
tą  samą drogą jechało dwóch urzędników policyj­
nych, braci C/.ubarowów, z którycli starszy przyje­
chał z Izmniłu na urlop do brata. Ci chcieli r a b u ­
siów zatrzymać, żydzi jednak uciekali, strzelając- 
ciągle do ścigających z rewolwerów. Starszy Czu 
h a n  w, dymisjonowany oficer, został ranny niebez­
piecznie w kolano, młodszy pozosiał przy braeie, 
dalsza pogoi poleconą była sekretarzowi policyjne­
mu, jadącemu na drugiej bryczce

Przy diodze djaczek łowiący ryby w stawie, 
chciał zatrzymać żjdów, lecz strzelili do niego i r a ­
nili go w nogę. Tymczasem mieszkańcy wsi Praży- 
no, którzy już zbierali się do roboty w polu, widząo 
uciekających żydów, słysząc s trzały i krzyk pogoni, 
rzucili się za niemi konno, zapędzili w oe/.erety, 
i wszystkich przytrzymali; pom-zas tego zbrojnego 
odwroT.u rabusie wystrzelili ze sto razy.

Śledztwo wykryło, że hersztem bandy by ł Be­
rek Gawrylski,  a najezynniejszym jego pomoenikiem 
Rcźnik. Rabowali od roku 1876, dostawali się już 
w ręce sprawiedliwości, bywali osądzeni, uciekali, 
znów formowali bandy i znów broili. Rabowali oni 
pod Warszawą w Nowoniińsku, w powiecie szczu- 
czyńskim. siedleckim, w guberniach Grodzeńskiej, 
Kowieńskiej i Mińskiej. Spisali się pięknie pod 
Siedlcami , gdzie księdzu Krasińskiemu darli pasy 
na  plecach, by w ypy tać , gdzie schowane są pie­
niądze.

Gawrylski, Reźm k i L- win ojciec skazani na 
karę śmierci przez powieszenie. Lewina syna urato­
wała od śmierci jego młodość, liczy bowiem dopie­
ro lat 20, wraz zHochstejnem i Żiirnistem, którym do 
wiedziono tylko wspólnictwo czynu, wszyscy trzej 
skazani na 15 lat ciężkich robót. Wyrok śmierci 
wykonano 18 lutego, we czwarttk  zrana, w obrębie 
więzienia.

DiUYlia zb ro d n is i. Pism a lwowskie, donoszą 
z Odessy, że tamże złożył niejaki Engeiijusz An 
driolletti sądowne zeznanie, iż dnia 19 maja 1885 
roku zamordował w Krakowie młodego Rosjanina, 
nazwiskiem Aleksandra Wolskiego, w  mordrstwie 
mieli b 'ać  udział W ładysław  Chłodnieki i F ra n c i­
szek Lenartowicz.

H io b o w e  w ie ś c i  z  G r o d n a  otrzymał K i a j
od p. E. Orzeszkowej. „W  nieszczęsnem mieście 
naszciu rozpoczęła się nowa histnrja Pogorzel.-y 
tłumnie wymierać zaczynają, a to na dwie wyłączne 
cha-oby: tyfus i .horobę serca. Codziennie dowia­
dujemy się o kilku lub kilkunastu śmierciach na- 
szveh pupilów i sprawia to wrażenie istotnego cmen- 
taizyska. Mieszczaństwo tutejsze, które ja  tak z bli­
ska i wybornie znałam, i w którein słusznie, jak 
mniemam, widziałam ważna choć nieliczną i sym­
patycznych eech pełną grupę społeczną, taj. jak  
śnieg na słońcu. Ludzie padają jak muchy. Abyście 
mię o przesadę nie posądzili, cytuję nazwiska tych, 
którzy wczoraj w przeciągu kilku godzin ,ieden po 
drogim życie zakończyli, nazwiska bowiem są rę ­
kojmią prawdziwości opowiadania. Oto są nasi wczo­
rajsi tylko zmarli: 1) właściciel sklepu korzennego 
Lmiastowski, przed pożarem zamożny kopiec, potem 
ze wsparcia udzielonego z komitetu pomoey założył 
sob.ie malutki tak zwany kramik i wnet potem skoń­
czy! na nabytą po poż rze chorobę serca; 2) Rode 
(Polok pomimo niemieckiego nazwiska), najlepszy 
w Gro Inie stolarz, niegdyś już ma ętny, stracił  do­
my i wielkie zapasy materiałów; pomimo pomocy 
komitetu, żył nędznie i pracował nad siły, umarł 
na tyfus i osierocił ośmioro dziec i; 3) Nowicki garn ­
carz, także stracił di my i warsztat,  um arł  na chorobę 
serca i osierocił czworo dzieci; 4) Knipowiezowa, 
matka dwó-li synów, zrujnowanych przez pożar 
(knpea i urzędnika), na ehorobę sen-a; 5) Brodow­
ska, dwudziestoletnia panna, córka zrujnowanej ro ­
dziny urzędnika, na chorobę serca. To jeden dzień.

Dziś słycl ać o kilku nowych kandydatach do gro­
bowego królestwa. Przed niewieiu dniami razem 
prawie, jak  dwie zdmuehnięte lampy, zmarły na ty­
fus dwie młodziutkie panny BondiDi, od 18 do 22 
la t liczące, dobrze wychowane i bardzo ładne. Zo­
s ta ła  po nich matka staruszka, nie mająca innych 
dzieci, ani kawałka chleba, na który zarabiały dla 
niej córki. I  tak dalej i t. d. Wszystko to pochodzi 
z nagłej zmiany sposobu życia, której ulegli wszys­
cy ci ludzie, z nadludzkBh prawie wysileń dźwig­
nięcia się z nędzy, z moralnych cierpień nicrozią- 
czonych z tą  ostatnią. Ale możecie sobie wyobrazić, 
jak tu jes t wesoło i zdrowo. Przekonana jestem, że 
klęsce tych rozmiarów i jej następstwom rzadko 
komu i tylko raz w życiu przypatrywać się w y­
pada".

Adela Grant, cóika zmarłego prezydenta 
Stanów Zjednoezcnyeh zaręczyła się z Karolem 
C r a in s , synem zmarłego lorda-kam-lerza Anglji, 
konserwatysty. Ślub odbędzie się w czerwcu b. r. —  
Karol Grains, jako wicehrabia Garmoyle, był przed 
kilku laty zaręczony z artystką dramatyczną For- 
tescue, stosunek ten jednak na życzenie rodzmów 
zerwał, zapłaciwszy pannie Forteseue jako odszko­
dowanie kwotę 10.000 funtów szteri.

roiim ik Napoleona w M edj olanie. S pra­
wa wystawienia pomnika Napoleona w Hedjolanie, 
od dawny już gotowego, wi-szfa znowu na porządek 
dzienny. W dniu 12 stycznia b. r. ogłosiły dzien­
niki włoskie składkę na sprawienie eokuly i koszta 
ustawienia. Składka przyniosła dotychczas 147.264 
lirów (między temi 1000 z Tryjestu). Polityczne 
i miejskie władze zachowywały się dotychczas w tej 
sprawie całkiem obojętnie. Teraz, gdy znany ag i ta ­
tor polityczny i poeta Cavalotti na czele deputaeji 
zaprotestował przeciw wystawieniu pomnika, bur­
mistrz Negri oświadczył, że w tę sprawę w ogóle 
mięszać się nie będzie, tylko prośbę komitetu pomni­
kowego o bezpłatne odstąpienie gruntu miejskiego 
pod pomnik przedłoży Radzie miejskiej jak  każdą 
bieżącą petycję.

Turniej szachistów w Rzymie odbędzie 
się według stanowczej uchwały tamtejszej „Akade- 
mji szachistów" w dniu 16 marca. U dział w tu r ­
nieju mogą wziąć graeze obcej narodowości, zamie­
szkali .jednak stale w Rzymie. Nagrody są :  1,200, 
700, 400 i 2 K0 lirów za większe partje, tudzież 
600, 400, 250 i 150 lirów za mniejsze. Przy tej 
spnsobnośei malarz prof. ł lassin i z Sieny wystawi 
nowy swój obraz „Pafitja szachów na dworze hisz­
pańskim". Sędziami będ ą :  Cantaui. książę Seirtio-
m-ta. ks. L e o p o l d  Torlonia, ks. Emanuel Ruspoli, 
wiceadmirał St. Bon, prezydent akademii komtur 
Bernieri i kilku innych członków akademii sza­
chistów.

T o w a r z y s tw o  k r e d y to w e  z ie m s k ie .  KJTITI 
ogólne zgromadzenie gal. towarzystwa kredytowego 
ziemskiego rozpoczęło obrady swoje dziś o godzinie 
l l 3/* przed południem. Zgromadzenie zagaił p. O k­
taw Pietruski krótką przemową, przedstawiwszy p. 
radzcę DecykUwicza. jako komisarza rządowego i
0 Idawszy cześć pamięci zmarłego śp. Walerjana 
Po llewskiego, którą obecni uczcili przez powstanie. 
Obecnych deb gotów 60.

Przewodniczącym obrad wybrano p. Zygmunta 
Dembowskiego, zastępcą p. Gorayskiego. Po przy­
jęciu protokołu z poprzedniego ogólnego Zgroma­
dzenia, sprawdzono wybory delegaiów pp. Kornela 
Horodyskiego z okręgu Czortkowskiogo, Bronisława 
Horodyski.go z Trembowelsluego i Viviena z Hu- 
siatyńskiego.

Następnie odczytał p. dr. Stanisław lir. Badeni 
sprawozdanie dyrekcji z ezynności za rok 1885.

Zgromadzenie uchwala następujące wnioski 
kom is ji:

I .  Bilans przez Dyrekcję za rok 1885 przed- 
łony zatwierdza się.

I I .  Za administrację majątkiem Towarzystwa 
w czasie od 1. stycznia do końca grudnia 1885 
udziela się Dyrekcji Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego absoliitorjnin.

I I I .  Za prawidłową administrację funduszu 
rezerwowego i oględne zarządzanie sprawami Towa­
rzystwa wyraża zgromadzenie Dyrekcji uznanie.

IV. Do funduszu rezerwowego przeanacza się 
kwotę 35.199 zt. 18 et,

V. Na wsparcia i datki dla służby i urzędni­
ków Towarzystwa kredytowego ziemskiego przezna­
cza się Dyrekcji fundusz dyspozycyjny na rok 1886 
w kwocie i  ODO zł.

VI. Zatwierdza się wniosek Dyrekcji eo do 
przeznaczenia kwoty 15 000 zł. z do-hodów r. 1885 
„do funduszu możliwych strat" i poleca się Dyrekcji 
by z zysków r. 1886 ,.do funduszu możliwyli s tra t"  
w rachunku strat kwotę lO.nOO zł. przeznaczyła.

Z k"lei p. Męcińsk. przedstawia wnioski ko­
misji rewizyjnej w sprawie zamknięcia emisji 5° /0
1 stówr zastawnych a otwarcia 4 ' l 5"/o listów, które 
to wnioski po dłuższej dyskusji formalnej wspólnie 
z dodatkowymi wnioskami pp. Balicki'go i Onysz­
kiewicza odesłano napow iit  do komisji rewizyjnej, 
iżOy na jutrzeiszem posiedzeniu zdała sprawę.

Del. p. Gniewosz odczytał sprawozdanie ko­
misji rewizyjnej o wniosku p. Gorayskiego w spra­
wie wzmocnienia funduszu rezerwowego. Sprawozda­

nie to nie widzi potrzeby wzmacniania fund08® 
rezerwowego oddzielnemi wpłatami na koszta ad®1' 
nisUacji, leez proponuje strącenie Y ^ /o  Pr/-y 
pożyczki i w tym duchu opiewają wnioski koffldO1, 
Rozwinęła się nad tą  sprawa szeruka dysku-1 
w której wzięli udział pp. Gorayski, hr. KrukoW1®' 
eki, Uszyński, Włodz. h i.  Rnssoeki, Ujejski i i®®1- 
Rezultat podamy w jutrzejszym numerze.

Z Huslalyna nam piszą, że dorożkarze * 
meczni, wszystko sami żydzi, opadają przy rogat°e 
granicznej każdego podróżnego z zakoidonn, pr* 
pomocy tłum u swych jednowiercćW ogłuszają 
swym hałasem, rozbierają jego rzeczy po kufe1̂ ® 
na każdy wehibnł i tak wiozą na dworzec kolejoW/; 
oddalony o jaki kilometr, tu żądają po kilka rub 
zapłaty, choć mają taksę, wynoszącą za knrs od 
granicy do dworca kilkadziesiąt centów. Żyd bi>r '  
mistrz nie przestrzega, Dy pilnowano taksy. Wi?° 
w interesie podróżnych udajemy się do pana hus®' 
tyńskiego starosty Drozdowskiego z prośbą o wejrz®' 
nie w tę sprawę.

D z ie n n ik  N a s tę p c y  T r o n u . Pod tym tytu­
łem pojawi się wkrótce w Berlinie książka, zawiO' 
rająca najważniejsze szczegóły- z życia niemieckiego 
Następcy trenu. M ędzy innemi jest tam ustęp na* 
stępujący pod datą 22 grudnia 1856 : Książe
opuszcza Paryż, udając się z powrotem do Berlina, 
a równocześnie Napoleon I i i .  piBze do królowej W i' 
kcorji co następuje :

„Książę podotiał nam się bardzo, nie wątpi? 
że uszczęśliwi on Princesse rogale (córirę Wiktorji), 
gdyż posiada, jak  mi się zdaje wszystkie przymioty 
swego wieku i stanowiska. Staraliśmy się wedle 
możności uprzyjemnić mu pobyt w Paryżu, ale uw a­
żałem, że jego myśli przeńyw ły raczej w Osborne 
albo w Windsorze aniżeli tutaj."

Zaś eesarzowa Eugenia w liście do księżne’1 
W  tak się o następcy tronu wyraziła. „ K s ą ż ę  jes 
wysokim pięknym mężczyzną, piuwie o gfowę wyż­
szy od cesarza (Napoleona) smukły blondyn, z wą- 
sem jasnym, zupełny syn Germanji, jak go Tacy 
gdzieś opisuje, rycerski, grzeczny, nie bez pewneg< 
hamletowskiego odcienia. Towarzysz jego, jenerał,  
nazywający się podobno M-dtke. jegomcśó nader 
skąpy w konwersacji, ale bynajmniej nie marzyciel,  
zawsze poważny i poważne prowadzący rozmowy, 
zadziwia nader trafnemi spostrzeżeniami...  J e s t  to 
imponująca rasa ci Niemcy. Mój Ludwik powiada. 
To rasa przyszłości. B a h , nous n 'en sommes p a s  
encorc lu .“

D łu g o w ieczn o ść* . We wsi Szlachcińcach, 
powiatu tarnopolskiego żyje staruszka która w ze­
szłym miesiącu ukończyła 105 rok życia, ma ona 
wnuka liczącego lat 65.

A '* ch eo icg ją  i  h is t o r j ą  s z tn k i w  P o ls c e ,  
zainteresowała się Iievue de l1 A r t chretien. Pismo 
to specjalne, pr si o wiadomości z naszego kraju. 
Ks. Antoni Brykowski, ruehliwy i ri-heolog z P łoc­
kiego, udzielił do Revue  szczegółów o • ł ta rzu  Wita 
Stwosza w Krakowie.

Dzięki wydawnictwu „Wzorów sztuki średnio­
wiecznej" kraj nasz przestał 6ye w świeoie ari-heo- 
logiczn.ym te tra  ignota, ale jedno wydawnictwo nie 
wystarcza. Prof. M njan  Sokołowski, także należy do 
gorliwych propagatorów historji sztuki naszej za 
granicą. Również rektor Łcpkowski koresponduje 
z archeologicziiemi wydawnictwami zagranic/neini.

Dla straży pożarnej. Dawno już szukano 
dla straży pożarnej takiego odzienia, któreby się od 
ognia zająć nie mogło. Dziennik N aturę  opowiada 
jedno doświadczenie, którego dokonał A Ul i n i :

Mial on na sobie suknie z inaterjału metalo­
wego i grubego sukna napuszczonego ałunem ; głowa 
była okryta kapiszonem z azbestu, na rękach takież 
rękawiczki. D la przekonania, że je s t  dostatecznie 
zabezpieczony, wynalazca czynił rozmaite p,-óby. 
Trzymając w ręce do czerwoności rozpaloną żelazną 
sztabę, szedł z nią pięćdziesiąt kroków, a zapaliw­
szy przez samo dotknięcie wiązkę słomy, odniósł 
sztabę na miejsce. Innym razem niósł w rękach pło­
nącą b-lkę, to znowu przechadzał się po żelaznej 
kracie, pod którą paliło się drzewo. Sześciu ludzi 
w ten sposób ubranych przeszło zwolna po galerji 
z drzewa ze wszystkich stron płonącej, a mającej 
dziesięć metrów długości. Jeder, z nich przeszedł 
przez płomień, niosąo w ręku koszyk z metalowego 
materjałii,  w którym leżało dziecię. - W ten sposób 
Indzie odważni, a tak przyodziani, moglibv bez na­
rażenia życia wchodzić w ogień i uskuteczniać rzeczy 
nadzwyczajne.

L at temu kilka odbywały się w Paryżu próby 
innego odzienia, clironmeego od ognia. Śkłada się 
ono z gęsto ułożonych gąbek nasiąkniętych wodą. 
Środek to wybornie zabezpieczający, bo nawet w razie 
wyschnięcia prąd sikawki skierowany na ratującego 
odwilżą gąbki

Amcricana. W  Newhaven (Connecticut) wiel­
kie wrażenie wywołała wieść, że p. H onorata  H ar-  
wood, ró lka  rektora kościoła św. Trójcy zaślubiła 
pntajemnic bogatego Nowojorczyka, pana I ru m a n a  
Hemingway, i na pokładzie parowca „W erra"  po­
dążyła wraz z mężem do Europy. W rażenie było 
tern większe, iż rozesłane już zostały liczne zapro­
szenia na ślub tejże p Honoraty z panem Pruyn 
z Alliany, a panna młoda odeurała nawet mnóstwo 
kosztownych podarunków ślubnych.



7
ł0 Cywilizacja europejska coraz większe w<y- 
,.®*j czyni w murze, odgradzającym państwo nie- 
1(*8kie. Przez jeden z wyłomów takich dostała o.ę 

don muza operetkowa w postaci „Pani A ngó t“, 
Pods taw ione j przez trupę angielską w języku an- 

Iskiin w Hong-Kong

Część ekonomiczna.
B a n k  r o ln ic z y  podaje następujące sprawo­

zdanie z ruchu na targu zbożowym:
L w ó w  dnia 2G. lutego. 

Niezwykle s ta ła  tendencja, jaka od ubiegłego 
R odnia  zapanowała w handlu zbożowym, utrzymuje 

?|? niezmiennie; wszystkie gatunki ziarna — z wy­
r k i e m  grochu, produktów olejnych, koniczu białego 
1 szwedzkiego —  przy ożywionym handlu notują 
O f e j .  Kraków notuje stosunkowo niżej, wywozimy 
dn wscliód.

Dziś notujemy sto kilogramów loco Lwów: 
"zeinca gotowa . . . .  złr. 7.00 . 8.55

^yto g o to w e ........................... „ 5.25 . 6.10
Owies obroczny „ 6 . — 6.70
j ę c z m i e ń .................................„ 5.25 . 7.50
B z c p a k ................................. n — •—  - — ■—
H r o c h ....................................... „ 6.—  . 10.—
^ y k a ....................................... „ 5.75 . 6.75

Bobik.............................. „ 5.75 . 6.50
H r e c z k a    6.75 . 7.50
K u k u r u d z a    4.50 . 6.50
Chmiel za 56 kilogramów . „ — .—  . — . —
Koniczyna czerwona „ 42.— . 55.—

„ biała , „  4 2 . - -  . 65.—
„ szwedzka . . . „ — .—  . — .—

Spirytus za 10.000 litr, pet. „ 22.50 . 2 3 .—
Uwaga. Bank rolniczy utrzymuje na składzie 

1 W magazynach swoich: owies, chmiel, hreczkę pa­
stewną „sybirkę", kartofle, ■i,chainpion“ , lucernę, 
coniezynę czerwoną, białą, szwedzką, tymotkę i wszel­
ki* nasiona do zasiewów wiosennych. —  Przyjmuje 
zamówienia na maszyny rolnicze; nadto poleca na­
sienie buraków oberndorfskich po 30 centów kilo.

W ie d e ń  27 lutego.
A Z )  Na Jzis ie j-zej giełdzie najlepiej się to 

pokazało, że polityczne m otywa nie zawsze są 
w stanic kierować gie łdą .  Zawarcie pokoju między 
S erb ja  a B ulgar ją  nie oddziałało np. wc.ile ani 
na wczorajszy ani na dzisie jszy ta rg  p ien iężny; 
natom ias t  fak t  ten, że C red ita n s ta lt  daje tylko 
13 złr. 50  et,, dywidendy wywołał n iechętne i 
niułe usposobienie, bo rozumowała sobie giełda, 
że mk/.e m uszą być słabe te raz  operacje  te j  
pierwszorzędnej in s ty tuc j i  finansowej, skoro cały 
zysk z konwersji złotej ren ty  węgierskiej ,  wpisany 
dp zeszłorocznego bii:iu»u, da ł  możność jedynie 
wypłacić tak  m a łą  dywidendę. Cóż za tem  będzie 
W roku przyszłym, kiedy jnż  tak ie j  wielkiej ope­
racji nie będzie i kiedy przeto cały dochód Cre- 
d ita n s ta ltu  ograniczy się tylko do tych drobnych 
spraw, m aluczkich ,  s tanowiących chleb razowy 
bankowej in s ty tu c j i ?  Jeże l i  jednak  po tak ie j  r e ­
fleksji akcje C red ita n s ta ltu  za trzym ały  się w swym 
spadku na 2 )5 z lr ,  to tylko dla tego, że speku ­
lanci pomyśleli sobie cóż poczną z p ieniędzmi po 
sprzedaniu  owych akcyj ? Przecież nie znajdą dla 
Swetio kap i ta łu  lokacji takiej ,  k tóraby  przynosiła 
4 1/-1 »/o. W ięc chyba kup ią  renty , k tó re  już  i tyle  
nie niosą, lub akcie innych banków, które rów­
nież ja k  C red ita n s ta lt ska rżą  się na b rak  in te re ­
sów zyskowych.

Zam knięc ie  raohnnków miesięcznych ( u ltim o )  
byio dość ciężkie, bo okazał sie b rak  gotówki. 
Najważniejsze zm .any  w ciągu ostatniego tygodnia 
były następujące

20  lu ty  27 luty 
R enta  pap ierow a 8 5 4 0  fc8 !0
R en ta  s reb rn a  85 4 0  86-30
l le u ta  z ło ta  113-55 114-10
5 %  re n ta  papierowa 102 30  102-10
4 “|o z ło ta  ren. weg. 103 75 104-75
5°|o r e n ta  p. weg. 94-80 95 70
Indem , galicy jsk ie  104-30 104-75
W ied . losy kom. 124-75 125-20
Losy Cisy 124-—  124-60
L aenderbank i  115- 118-50
A nglobanki 1 1 5 5 0  118-
B aukye ie iny  110-30 111-50
TTniouy 74-75 75-75
L udw iki 2 u 5 ‘ 206-50
L om bardy  128-25 127-75

W i e d e ń  1 m r re a .  K om isja dla ustaw y o so- 
■ ja ln tach  p rzy ję ła  bez zmiany paragrafy  tej u s ta ­
wy od 5  do 10 go włącznie. Postanow ienie ,  iż jako 
osta tn ia  in s tanc ja  rozs trzyga  m iu is te r ju m  , wywo­

łało żywą debatę .  Po oświadczeniu br.  Taaffego, 
iż wcale nie myśli po idawać w wątpliwość 
zastrzeżonego przez konstytucję  prawa odnoszenia 
się z ska rgam i do najwyższego t rybuualu ,  ale że 
uważa za rzecz n iedopuszcza lną‘nadmieniać o tern 
w ustawie —  odrzucono postawione wnioski.

W  komisji leg i tym acy jne j  wniósł re feren t  
S tarzyńsk i z nowodu aktów  wyboru pę. B i l ińsk ie­
go i S tadnickiego, aby rząd wezwać dc zbadania 
prawdziwości faktów przytoczonych w pro*est,ach i 
do zdania sprawy 7. rezu lta tu  d chodzeń. W niosek 
ten  odrzucono, a na tom ias t  przyję to jednogłośnie 
wniosek Tomaszcziika. aby uprosić referen ta  o wy­
pracowanie nowego re fe ra tu  z szczególewem poda­
niem  oowodów podanych w protestach.

Następnie komięja jednogłośn ie  postanowiła 
zażadać orzeczenia t rybuna tu  państwowego codo p ra ­
wa glosowania oosiadaczów parcel, które wyłączono 
z d »br tabularnych . Zawadzki wnos’, aby postarać 
się także  przez m in is te r jum  spraw wewnętrznych 
o zdanie trybuna łu  adm in is tracy jnego  co do p r a ­
wa głosowania tychże posiadaczy na C7.b>uków 
Rad powiatowych. W niosek przyjęto. W reszc ie  
uchwaliła  komisja prosić m in is tra  sprawiedliwości
0 przedłożenie karno-procesowych aktów, do tyczą­
cych wyboru T om asza hr.  Ś tadnickiego sądowi 
okręgowemu we Lwowie.

S o f j a  L m arca .  Doniesienie ageucji  Hava<a: 
Jakko lw iek  upłynął już czas zawieszenia broni i 
pomimo ustępstw  Serbji i Bułgarji,  Serbow ie  d a­
lecy §ą od tego. abv zawrzeć pokój zaszczytny 
d la obydwóch ludów, urządzają na granicy  b u ł­
garsk ie j wojskowe dem onstracje . S ku tk iem  tego 
wydano rozkaz, aby wszyscy powo'ani żołnierze 
w schodnio-rum elijscy  przybyli do S o f j i . dokąd 
przybędzie także książę, aby się następnie udać 
na granicę.

A t e n y  1. m arca. Doniesienie N ordd  AUg. 
Ztg. o n iedyskrecji D elyaunisa  je s t  z g ru n tu  f a ł ­
szywe. Treść  wyjaśnienia, którego udzieli! g a b i­
netowi poseł niemiecki,  zdradziły  depesze b e r l iń ­
skie. Ponieważ wyjaśnienie to było ogóluikowe, 
więc D elyannis naruszenia dyskrec ji  zażądał 
od reprezeńtau tów  Grecji wyjaśniania co do n a ­
tu ry  doniesień nadeszH ch  z Niemiec.

Zdem entowano wiadomość o wyruszeniu e u ­
ropejskich f in t  na wody greckie.

P rz y b y ł  tu  T ryku  pis. Uporczywe pogłoski o 
przesileniu  ni n is te r ja lu em  są, ja k  na  te raz ,  b e z ­
podstawne.

D e c a z c r i l l e  1. m arca .  S y tuac ja  jest, ciągle 
jeszcze bardzo naprężona. W łaściciele  fabryk po­
stanowili roboty ca łk iem  zawiesić, gdyby robotnicy 
nie poczynili ze swej strony ustępstw .

M a n c h e s t e r  1. marca. Wczm-aj odbyto się 
zgrom adzenie socjalistyczne i prze-zło zimęjnie 
spokojnie. N a to m ias t  po południu powstało zbie­
gowisko robotników dotkniętych bezrobociem i 
pospólstwa. W ybijano okna. a  ta k ie  dopuszczano 
się innych wykroczeń. Policja  przywróciła  spokój
1 a re sz ’owała wiele osób.

B u d a p e s z t  l .  m arca. Na poddaszu budynku 
redutowego wybuchł w nocy ogień. N ad e r  liczna 
publiczność baw iąca  sie w sali reuutowej opuśc iła  
ją we wzorowym porządku ,  wypadku nie by ło  
żadnego,

B ir m in g h a m  1. marca- S łre jku jący  robo­
tn icy  fab r  ki śrub N e t t l e f o l d a  zmusiwszy jeszcze 
1000 innych  robotników do u czes tn ic tw a  w zm o­
wie, wyruszyli na B irm ingham , gilzie sie zna jdują  
inne fab ryk i  Nett lefo lda . Silne oddziały  policji 
odparły  tłuszcze, k tó ra  też się rozeszła .  W szys tk ie  
w arsz ta ty  w s trzym ały  robotę aż do wtorku.

P rzyjech ali do L w ow a
dnia 1. M arca 1886.

Hotel Żorha  : M. hr.  Łoś z Czyszek. M. br. 
Borkowski z Mielnicy. E. h r .  Dzieduszycki z Izy -  
dorówki. A. Gorajski z Moderówki, M. Konopacki 
z Kobylego. A. Jedrzeiow icz z Zaczernia.

llo te l E u ro p e jsk i: J .  Fabich  z U n tere tzba-  
cbu. J .  E e d e r  z W iednia . _ M. F re u n d  z Berna. 
Dr. W . Reinel z Czerniowiec. O. de Doschot 
z S tanis ławowa.

H otel F ra n c u sk i : M. hr .  Rey z P rzec ław ia .  
A. h r .  W odzicki z Krakowa. Z. br. P rószyński 
z S krzydlny .  B. U jejski z S t r z d f s k .  F  Gniewosz 
z Nowosielec. J .  Gizowski z Mokrzan wielkich. 
L. B rom irsk i  z Tarnopola . C. A lla ir  z Kalnicy. 
J .  U rbańsk i z Dobrosma. H, K .  Kieszkowski 
z Krakowa.

H otel Angielski-. A. b r  Lipowski z H u c i ­
ska. D r .  S. Biesiadenki z K rakow a. C. L ekczrń -  
ski z Remenowa. F .  F o b ań sk i  z K ańczug i.  A. 
M eisner z Ubrzeża. K . Zarem ba z Podlu jec. A. 
W eber  z S ielca. W . Gniewosz z Potoka J a re g o .

H otel W a rsza w sk i: A. h r .  Krukow iecki
z Akseutowic. W . Godziński z S tarego  m u s t a .  S. 
Koźniowski z K rakow a.

Z  targów zoozowgcn.

1 Marca Lwów U rn o .  ol t-i.dwo-
b'C'vW£-!i Jarosław

Pszenica 7 ------8 4 7.------8.2 7. ----- 8.3 7.------8.6.5
Żyto 1.------ 5.80 1. ----- 5.37) —5 3( 5.------ 5.7:5
Jęczm ień i.------7 - 1.8O ■>-----6.27' 6 - -  7 -
Owies •.75-6.77 > 10—5.8< 1.25—6.2 > 50-6 .3 :5
Gr ch 6.— 9 5' ------ 9 - 6.— 10. - 6 - 1 0  —
Wyka 5 25 - 7  - 5.30-5 .M .— — 7) 70— 6.fil
Rzepak 9 — 10. 1. — 9 8' 9.— 1 0 - 9 .— 10.4<
Luianka ■<.7)0 9.5' 8.50 9.7n —.— .— .------ .—
Konic. czer. 40— 7)1 1 0 . - 4 9 . - 3 5 .- 4 9  — to — 51
K nic. biała. 
Konic, szwed.

40—67).
42—73—

-----* ‘ ----- •

wszysikc za 100 kilo netto  bez worka. 
Chm iel  z-» 56 kilo  loco Lwów z t  5. 10 nom inalnie .

Kurs giełdy wiedeńskiej.

W i e d e ń ,  dnia 1. Marca 1886. 

godzina 10 m inut 35 przed  południem .

&kcje kredyt. 294.00 
Kolej Kar. Lud. 203.25 
Uniousbank 75 50 
Rofsyjs .  bankn 1 "24114 
Banku kraj.  4 , /2%  93.50

Usposobienie: spokojne.

Pożyć. kraj. 4 1/ 2°|o 
z r. 1883. 90.75

Napoleondor 10 02—  
Wgg. obl.p. zł. — .—

L w ó w .  Z Izby handlowej, 1. Marca 1886.

1. A le je  za sztukę.
bez kuponu bieżącego płacą żądają 

bez dywidendy:

Kolej galic K ar.  Lud. 200 zł. m. k. 203 —  206 —
„ Iwo w. czer.-jass. 200 zł. w. a. 233 25 236 25

Banku li/pot. galic. 200 zł. w. a. 281 —  285 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. 217 —  222 —

2. L is ty  zastawne za 100 złr.
101 —  102 —

92 75 94 —
1 01  —  1 0 2  —

01 ■ - 92
93 25 94 25

102 25 103 25
98 40 09 40

54 —  
51 —

104 —  105 25 
98 25 99 25

1 0 2  75 1 0 4  —
92 25 93 25

Tow. kred. galic. 5 prc. w. a.
4n n » T w w
5 „ okres.
4n n n ^ n *

Banku krajowego 4 ' / ,  0/n w. a. 
hyp. galic. 6 „

5

” ” 1 5 „ z 10°/„prm. 100 40 101 40

3. L is ty  dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. wł. (d. 6 °/«) 3°/0 w likw. —
» » » » (d- 5°/n) 2 '/U/o -

4. Olu ig i za 100 złr.
Tndemnizacyjne galic. 5 prc. m. k.
Kom. banku kraj. 5 prc, w. a. I  em 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a.

„ „ 1883 4 ' / , " /„  ,

5 L o sy ,
Losy miasta Krakowa

„ Stanisławowa .
6. M onety.

D ukat holenderski 
D ukat cesarski .
Półim perjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny

papierowy 
100 marek niemieckich

N i e u s t a j ą c a  W y s t a w a  Krakowskiego zje­
dnoczone to Towarzystwa Przyjac-iół sztuk pięknych 
(przy placu Św-. Ducha 1. 10. we Lwowie, otwartą 
jest codzieme z wyjątkiem poniedziałków) od 11 g j -  
dziny r a n o  do 4 godziny po południu. Yi step nu 
osoby w Niedzielę 15 centów, w dnie powszednie 
30 centów.

ZESuLCjb. p o c i ą g a ć  w .
Z e  L w o w a  o d c h o d z ą :

(P od ług  zegaru lwowskiego).
Od I listopada b. r.

17 — 19 —
24 — 26 —

5-84 5-94
5-88 5 98

10-32 10-42
1-54 1-64
1 23— 1-25—

61.25 62.15

Do K rakow a . . • 1 
Do Podw oloczysk . !

„ (z Podzam cza) . 
Do C zerniowiec . . 
Do S try ja  . . . .

*10.41)
10.27
10.51

7.30

4 5 
*5.56

11.06

8 . -

*0.07
*6.20

7.30

4.50
12.35

1.09
12.20
11.45 1 

1 
1 

II
 

1 
1 

1 
1 

1

D o  L w o w a  p r z y c h o d z ą :

Z K rakow a . . • ; 
Z Podw oioczysk . j 

(na Podzamcze) .
Z Czerniow iec • • 
Ze Scryja . . ■ •

9.27
*10.26
*10.12
*10.05

1.25

*5.36
3.05
2.28
3.35

11.33 !l 7.s:>| ___

K25

d.UU
3.20
3.30
4.35

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne 
"W obwódkach czarnych I I są godziny nocne, te 
jest od szóstej wieczór do szóstej rano.
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tt Stanisławowie, 
opuścił fuasę podręcznik.

„Krótk Rys dz^jów powszechnych"
przez profesorów g im naz ja lnych

A. Szarłowskiego i J. Sutowicza.
(Przerobienie  K. P lo e tz ‘a)

Książka t a  obe jm ująca  dzieje starożyti e. średniowieczne i no 
w o ły tn e  dc roku 1886 - o p a r ta  na  ,i*j..owszvrh r  znlt  ■ twcii nauki, 
m a  s łużyć  lu 1ziom n te l ig en tn y m  do ła twego informowania  się  w co­
raz  obtiti-zym m a t e j u l e  h is to rycznym , nauczycie’om szkół średni  h, 
rauczycie lkom  i nanczjc ie lom  szkói  ludowych, a przedewfzystkieni 
abiturjentom szkól ś re d n ich ;  ze względu na zwięzłość i t r jśe iw ość  
nadaje  się b a rd to  d a  mrod/.ieży p r / ,  go to  wuju c j się  do egzam inów: 
p ryw atnych ,  wstępnych, p rom ocyjnycn, poprawczych itd.

16-tka  s tron  540. 935 3— 6

C e n a  1 z ł. 6 0  c»t.

C e s .  L r ó l .  w n r & y t c .

g a l i c .  a k c y j n y

Bark hipoteczny
wydaje

we Lwowie i przez filie 
w  Krakowie, Czerniowcacli i Tarnopolu

i\ ]
4 ° L  p ł a t n e  w  8 0  d n i  p o  w y p o w i e d z .

4 rl \ Ę  „  w  6 0  „  |

Lwów 7 . -stycznia 1884 .
I D y r e k c j a .

(P rz e d ru k  nie będzie  p łac o n y .) 874 (32-7

t ó p t w i K  m m  k

Zniżenie ceny.
Ohcąo pozbyć si<> nakładu, zniżamy o przeszło 50°/o

cene dzieła

z m s M  m c i s s E
przez Teofila Gaułiera, w przekładzie Wł. Błgusfaw skiegi

P ow ieść  tę, dwutomową, beilącą je d n em  z n a j i iekn ip j-  
szych arcydzie ł  l i t e r a tu r y  francuskiej,  może każ 'y  o trzym ać 
za 1 z ł r„  a z p rzesy łk ą  pocztową za 1 złr. 10 centów .

Administracj i „Przeglądu44
895 L w ó w , S y k s tu s b i 45.

i
1
sLu
7 -
&
iiLj

1
I

Składy fortepianów,
pianin, organów amsrykańskich, 

pokojowych i kościelnych
L U D W IK A  rSA K K A

Państwo Zassów pod Czarną, rozsyła za zaliezką

Sadzonki i nasienie leśne.
Jed.  i ro cz rą  sosninę pr 80 c t.  D w r 'e t " i e  św erki 1 xł. 50 ct. 

Akacji- 2 zł. 5(i ct Olszynę 3 z ł  za tys iąc  sz tuk .  W yborne nasienie 
sosny 1 zt. 3U ct. Świerka 67 ct. za 1 funt. 934 3-20

oraz sprzeapje na miejscu piąkny zar 'bek
Karpi królewskich v°1 lL 50 ctza kopę.

C. k. Tow. gosp. galic. 
L. 248.

O g łu s z e n ie .

Rj
K I

Ri
1
i
Li

w  r y n k u  1. 9 .  I .  p ię t ro .

P o le c a  s ię  in s t r n m c n t a  z  n a j le p s z y c h  |rJ  
fa b r y k  p o  c e n a c h  n a j im iia r k o w a ń s z y e h . —  
T a k ż e  n a  r a t y  m ie s ię c z n e  p o  15 z l .  t j -

. . .  l ___________ 1  _ r_____ _  J k _  m
p l r d E r n 1 5 r ± ^ r d £ ^ 5 r d 5 r . E r l B i ^ r ^ f l E r l S r i E | 0 i

Kom itet  Tow. gosp. ga l  po­
daje ni -iejszem do pub icz ej wi d-,- 
ni-iś, i, i i  z dni ui I K w o t  ia hr
o tw artą  /.ostunie p rak ty czn a  .-z.ola 
• n  m e la rs tw a  w środopolcach.  w 
i owiec.e Karni n c* m. w której 
nc mowie ubzn j lnlyiii b ;d ą  z 
wszystk emi sys tem am i okrawy 
chmielu — tak. ażeby u tze ń  wy 
i-zedls/.-' z tamtąd u m ia ł  każda m 
m pu ac ę wykon, ,ć i teor. tvcr.n ie  
uzasadnić

Kurs szkolny trwt.ć  będ-ie 
s diu mieś ęcy w regule ,  , d figo 
ł l a r c i  do liigo Paź  iziernik i W y- 
i ą t .o w o  w foka bieżącym od Igo 
Kw ie t" ia .

Kandydaci chc cy się ubiegać
0 przyjęcie do t -jło Bzkoly. wim.i 
wnieść swe podania  do Kom itetu  
Tow r z i - t w a  g  >s-. we Lwowie 
(gm ch Ossolińskich,'  najpóźniej i o 
ozieii i.’) M a rc ' br.. raopitr/.. -im iin-- 
t r y . ą  i świadec we o do yc icraso- 
wego r ij cia i uzdolnienia .

Pierwsze list*. o będą mieli kan- 
d i d . c i  z był go li  .dziech >w*»iegu 
0 ' id ' i i . łn  Iow. gosp., a pr«edeWn/y 
s ik iem  ci. k ió rz '  -ż  p racowali  w 
za odzie ogrodniciym . Pożą-laną 
b ł"by rreez-ą, abi kandyd u i u m ie ’ 
c z y t ić  i |ii-o.ć. N i e u o ’ej..cy czyi ć
1 p i-ać pobierać b- d t tę ii ukę 
akoteż n u,ę ra. h  mków od na -

c .y c u d a  imei c iwej szkoły lul-.we 
i r /y  r z* rygo n o w o  w g - d / in  ch 
pnrann* ch < 'p rócz tego b-d  ą >czmi..- 
w>e p b e r tP  o .n k ę  pow ar/.auia * 
li,ed/. e e. św ięta  i Oni eł t " e

Uczniowie b-dą .'się mieścić 
p-i doimy h  i rywatny rh  — i .aun  
s ta rać  mę o swe utrzym anie .

U r i y m m e  n o n a  wraz z 
pomieszkali eni i w iu tn n  Według 
cen mieis ow yih  l ę iz ie  kosz ować 
ok do .ui zł, w. a. oa c ły  kurs

Pi- Wądze na u trzym an ie  
uc /n i  .w wi ny być posyłane  t « n r  
tal  11 e / góiy. n ręce miejscu - eg 
cz.tonka K u r i t o r i i  -zkoly W, Stec- 
a ie ro  (p c/.ia w d z iech ó w ) .  k óry 
takowej każdemu UCZII owi wypłaei 
n ie ięcri ie.

Aby u ł a f ić możność korzy- 
s t . n i i  z te j  szkoły boy nu a u z d .d -  
nmnyoi kandy amin, p. s t a r a  się 
h o m t e t  T--W. go-n  o subwencję  u
c. k. l iz idu i u Wy z i i lu  k r a j o w e .

go, n> s/eeć  srypendjów po 50 zł 
K urs n t i o i  u b i ć  j c tn o -  

r  czny U c z n i ,wie w»/atże.  którz* 
P ukończ-m u I nrsu nie " trzy inu ia  
świ ,d c -w a u -do ln  e n u .  nbow 117.-u  
sa d a uzyskam * takowego odbyć 
powtórnie kurB nauki  w ro k u  n a ­
s tęp n i  iii
Z  k o w ife tu  c. k . Tow. gosp. ya L  

l .wów d. 15 Luiego 18 6.
P rez  s : S e k r e t i r z :

A d am  S a p ieh a .  J ó z e f  G re l iń s k i .
931 4 - 4

roślinny
(V cgu tab ilien  e k s tra k t)

Dr. S€IlAVE10rlR4
leczy pod gw aranc ją  w pr/.eciągu 
1 tygodni ws/.ystkij  sk u tk i  ona j i , 
ako t o :  polucje. osłab  enia  płeio- 
■ e. oraz będące w początkach cho­

roby nerwów i m ecz i pacierzowego, 
wszystkie z ś inm- choroby płciowe 

w jak  n a j . ró ts z y m  czasie.

Dostać można 0 ikon po 2  złr. 
v ra r  z opisem użycia i k .respon-
;ją bczpośr.-dnio n

Dr. SCHWEIGEKA
w  W ie d n iu  

VIII. Laudong, 29.
888 18-24

jżZL. IEr'ed .-a .n .io
byłv in t ro  ig a io r  c. k. Bib 'joteki 

Uniwer iy etu . laęiell .-ńskiego 
w Kiakowi..

polew stró i w nąjootrsre muszyny 
i p rzyh o ry  zaopatrzony

Z a k ła d  in tr o lig .ir .a k i  
i g a la n te r y j n y

we 1 wuffi--. ul Akadetuieka 1. 8.

W y p  iły z d ra  li u
i są  do nabycia  959 1-1

w  k s i ę g a r n i a c h

Pieśni o królowej 
Jadwidze

przez

I E ? o a _ o l a . n ’c v Q
K r a k ó w  18  G w  IGce  s t r .  8 5  

C ena 70  c t .

T)odtód przez,taczopy 
na n'1/tlalonyc/i z Prus.

P rzy jm uie  n ijoz jjibniejB»e i n ij  
p -iedyńczsze oprawy ksią ek j aao  
t<.: Sm olne .  Iłii.lj o ec /n e ,  do N *- 
bożeosiw.i.  Mszały, Księgi h >rui 
we. I ł r o s - n - o Ł i i e  dziel oraz Dy- 
p l-my, Ali-iimv. M m y, 1'a-isepar- 
tout.  £  ui, l 'o d - t iw s i  pud z-giiik- . 
j a t o  t  ż repsrsc je  Wach arzy, pn- 
r i’ai sów i -sze’K e w zak-es m- 
t r  liga or^ki w a dzące roboty — 
w yrab i .  takow.- s t  r u in ie  n i  -z is  
umówiony po i-t-.-ach litu a r t . rw a­
ny, -li — Pol c-i ,c sję VVy-oki j 
z licb .  ie. Pr; wie'ebri mu Duchu 
ięństwn i Szanownej P. T  1’u- 

h licz no-ci. i i | . r v s z a o ł i s k iw e  
wz tędy.

Z głcbouiein ih -a - io w m ien i  
h leu iiM is F c d u n io  

938 2 -G ltti ro n g a io r .

I a  ka rn aw ał!
Eleganckie obuwie

7 — 10

Itosl jam ow e, oraz w szelk iego  
ro ą zd jh  poleca po  n a jta r isJm ft 

Cenach, M a g a zyn  ob a w ia

Rynek liczba 39. 

W W W Y W W  7lMui> l i * 2!  :kiB Ut,ku ec/nia
yT ' T * ŷ T ' ' T ' ^ r T ' ' T ' ł ' T ^  n;i)pnnkinii. ni* j

Cudo w n y m

i rn is te rnym  znpache ir ,  trwa­
łą  sk u tecznośc ią  je j  p r r/ J '  
m iotów le cz n icz y ch  poć 
w zględem  o rzeźw ian ia  i 
w zm acn ian ia  nerw ów , ła- 

godzeu ia  boln zębów,

o d z n a c z a  s i ę  n a s z a

Woda Polska
„Eau de Położne “

Chemiczno-Kosmetyczny

lARfeC 1 & LANDAD
w  b rod ach .

Składy :  we Lwowie w spłect 
Z ytj. h a ckera , w Ja ros ław iu  w 
iptece W isłockiego  i w handlu 
Jana K rem py, w Kzeszow e w 
hainllii T. .Jam rozila, w Dęb cy 
w aptece I I . Z hadereta , w K ra ­
kowie w apteka, h K . W iszniew ­
skiego, T rauczy  .skiego, lied yea , 
Borkowskiego, K ruktew icza , H a­
lle ra , Siedleckiego  tudJ ież  » 
h . n i  ach Sokołowskiego i Szy- 
mauskiegO, W  a le tja n a  F iałkow ­
skiego. M ik i i S p , E d . K ra tił-  
tera, Józe fa  R udnickiego, F enza  
i  Ż a p ła ta lsk iego , * Tarnowie 
w a  tece W ęgrzynowskiego  i w 
h-.udTi A. B ergera , w- 1 ’r / -tdyMo 
w Kamilach II . E h rlich a  i  A.
K ehuera , w S-m b o  /.e w ap t-ce  
Aleksiewicza, w Dr h..hvczi. w n- 

t kuch E ichniu llera  i P aiiekie-  
wicza, w St n is ł  wowie w ap te ­
k o  li M acury  i  A m irouńcza  tri- 
d ' i e ż  w ha.id n Scherera i H ń -  
tłnera, w S try ju  w aptece L  
G drtuera, w Kmtoinyii w ; . . t -re  
Siaoroicicza  i w l.a ..d 'u J  R ó ­
żańskiego, w z jog jowie  w h i it -  
d u A n n y  R oth , w 1 / /erniowca. h 
w api.-.-e K rzyżanow skiego  i w. 
h .n d l  ch S . E d w a rd a  i P, 
Schreihera. w Tnrio p-du w aptece 
Kalianego  — j»h row. i.-ż w. 
wiszistkich zuaczniejszy.-h a p te ­
kach i h > d »ch w G . l i  j i , na Bu- 
km. in-e i n i S lasku  929 ( 2 — 2

%  K w i a t y  w

n a  l t a r n f t « ’a l .
Ot zym.wszT z z-.gramcy na" ■ 

świeższe rno lele g a r  . itnrów do 
suktert i.al wycb, oraz

h a r d z o  g u s t o w n e

ubran ia  ślubne i wieczorowe, mi-m 
nar/csyt o z .a im ić  l a -k iw y m  pro- 
t -k torkom  pra.-y ■ pr-em ys lu  kra jo­

wego, że takowe s r. r / e l* j ę

po c e n a c h  n a d e r  z n iż o n y c h .

7i pow .ż  n iem  930 2-3

Te,Ula Zielińska
ul. Ale ad■?ni -c f z  I. Si w- Lwowie.

y y s p p p p p p p p p

Obwieszczenie.
G a l ic y j sk ie  k o le je  że laz n e  przy- 

,ii>ly c , . t ' .n .om  j dącym na zgro- 
iii ulii- nie l iu iy  ogoln j g . l icy jss iego 
T o w art ł  s t  o  gos, oiiai  i Zeg.i (na  
.za s  - d Z '  lu tego oo Ust tu rca br.  
wh.cz-de) n o-tępuiąee > bujł- n i i :  

n) Kolej Kor,ca Lnowi*-* hi ety­
l i .  i I I I .  s la -y  pociągów zwykłych 
(nie pospiesznych i ■> ił:,1/ , 0/ — a
to w ten Hposnb, iż i a d . c y l l  k lasą  

u.iiiją bi le t  I. kh i--  a J"dvcy 
III k  a .ą  p ó lb i  etn I.  klasy, k tó ry  
s i u i m  j n i  na- itę-m e do i.ezpla- 

oego powrotu ; przeto przy w y s il -  
d im i i  we Lwowie*bilet  odd.woi.y  
być n e ma, i tyl .. z powrotem 

r..-dlo yć go na  eży do ostemplo­
wani i.

b) Kolej c /e rn iow iecka  bileł y  II. 
i I l i  k ia  y o 33’/ , “/j.  d zwa «iąo 
j d a .y m  II.  klasv n/.y.-ii uociągów 
o - b . w y . h  (z wyk uczeniem po­
spieszny ehj .

) Ko'ej państw,,wa zaś na s w y r h  
H jm h.  a tri' t ow.cie : Tarnów-
l.e u h ó  * —  Zwnrd-.ń - C h y r  .w -
>t- yj. S ‘.an 's l  . wńw —S t r y j— Lwów 
i 11 >iei tr.y u — S ta n ia ł r  ów ,'b i /e -  
nie nas tępu ja .-e ; lad «*y  II.  k asą  
k m d i  b i le t  I I I .  klasy, jadący  Ul. 
k 'a są  pól  b leiu l 1. kia**.

d) Kol-j I. weg gs ie. (dla l in j i  
ł . i ioków —  Drzemys!) z i | e w - n *  
m ż-m e  2 . pre 93 i 2 2

1 ' a p i e r  z  i a b r y k i  b r a c i  b r a ł k o w s k i e b  Ą. K i ^ K k u  i w  b i a ł e j . / ’1 d r u k a rnj 1 'il le r a  i ftp u łk i.


